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Anonsy  dla szukających i dają­
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza 
za więcej n iż  pięć wierszy sto­
sownie do um owy.

JAN NEPOMUCEN JANOWSKI 
D nia 5 lutego r. b ., o godzinie 5 

rano, w  Juvisy, w  przy tu łku  dla 
w eteranów  polskich, rozsta ł się z ży­
ciem  J a n  N e p o m u c e n  J a n o w s k i ,  u ro ­
dzony w  Konopiskach, roku 1803. 
Nieboszczyk, skończyw szy r. 1827 
uniw ersy tet w arszaw ski na wydziale 
praw nym , urzędow ał i w  roku 1830 
redagow ał Gazetę P o lską .  Czynny 
w  rew olucji, czynnym  być nie prze­
stał na  em igracji. Jest on jednym  
z założycieli Tow arzystw a D em okra­
tycznego Polskiego i autorem  Mani­
festu. tow arzystw o  kilkakro tn ie po­
w oływ ało go do C entralizacji. Życie 
całe pracow ał dla Polski w  duchu 
przekonań niezłom nych , którym  
w iernym  pozostał do śm ierci. W  ostat­
n ich latach żyw ota, złam any chorobą 
i kalectw em , ile razy m ógł ujm ow ał 
za pióro w obronie drogich m u zasad. 
P race jego publicystyczne pom iesz­
czały pism a em igracyjne, zw łaszcza 
zaś D em okra ta  P o lsk i  ; n iektóre 
wyszły oddzielnie. Na k ilka miesięcy 
przed zgonem  tej doczekał się pocie­
chy, że młodzież polska przesłała m u 
licznemi okryty podpisam i adres 
z w yznaniem  czci i z zaw iadom ie­
niem  o pracy na drodze dem okratycz­
nej, z  grobu tego m ęża zasad sły- 
enao do nas żyjących i w szeregach 
stojących w ystosow aną kom endę : 
szlu su jl Cześć tem u żołnierzowi ze 

ch o rąg w ian e j!

Skarb Narodowy
P O L E M I K A

S in aw ą S karbu  narodow ego w ażna 
je s t dla nie dla togo tylko, że g ro ­
szowemu ąlatkam i doprowadzić może do 
.zgrom adzenia w  rękach naszych środ­

ków , za pomocą których będziem y mogli 
o deptane praw a nasze w alkę skutecznie 
prowadzić, a le i dla tego jeszcze, żesam o 
datkow anie , sam a akcja poborcza, w y ­
m agająca porozum iew ania się i porząd­
kow ania, w yprow adza społeczność naszą 
ze stanu  tej obrzydliw ej, trupem  cuchną- 
cej apatji, w  jaką ją  zdanie się na losy 
pogrążyło. Około myśli Skarbu  narodo­
wego naw iązują się kółka, kółeczka, robi 
się skupianie um ysłow e, w y tw arza się 
ruch , k tóry  zawsze i wszędzie je s t zn a­
m ieniem  życia i którego ani trzymana, na 
kaw ecanie cenzuralnym  prasa, ani żadna 
inna przez naszych najserdeczniejszych 
dozorowana n au k o w a ,  ekonomiczna, 
przem ysłow a, tea tra lna , koncertow a, a r ­
tystyczna, karnaw ałow a , re lig ijna pod­
nieta  w ytw orzyć nie w  stanie. Myśl to bo­
w iem  przedew szystkiem  sw oja — swoja 
w łasna — staw iająca narodow ą, publicz­
ną, acz drobną ale polską w łasność, w y­
d artą  zaborcom . R eprezentuje to drob- 
n iuchną ofiarę, ofiarę atoli podnoszącą, 
pokrzepiającą ducha, gniecionego rzeczy- 
w istościąokru tną. K ażdyjgroszdoskarbo- 
n y publicznej polskiej w łożony to spraw ia, 
że « rzeczywistość się pom ału w  świtil 
przem ienia ideału », ukazując w  p e r­
spektyw ie pracę, nie na hartow anie w ię­
zów niew olniczych, na co w szelka praca 
nasza idzie, ale dla Polski. Po za każdym  
ofiarnym  groszem  ukazuje się Polska i 
zw ołuje w  grom adki dziatw ę swoją, 
przejm ując ją  jednym  duchem , jedną 
m ysią, jedną ideę w zniosłą, p iękna i po­
żyteczną. W  grom adzeniu przeto S karbu  
narodow ego znaczy nie tyle ilość, co ja ­
k o ś ć — jakość naw skróś m oralna, scha­
rak teryzow ana trafnie słow am i n iezn a­
nego nam  korespondenta z W arszaw y, 
piszącego pod wrażeniem  odczytania 
broszury  o Skarbie narodow ym  : « Do­
w iedzieliśm y się przynajm niej, śród tej 
m artw oty i apatji. że myśl nasza  gdzieś 
przecie czynna i że jest sposob w yjścia 
z odrętw ienia do jakiegoś ż y c ia .» ( W . P.  
S ło w o  n r. 9, sir. 2, kol. 2). Tak za iste : 
chociażby myśl ta  an i m ilionów , ani n a ­
w et setek tysięcy do skarbony narodowej 
nie sprow adziła, to zawsze sprow adzi 
życie. A to ju ż  wiele — w iele ; będzie to

ju ż  korzyść ogrom na. Zm artw ieliśm y 
pod ciosami. Ż y c ia — życia nam  p o ­
trzeba !

Tak pojm ując w ażność S k arb u  naro ­
dowego, w  m yśli lej skreśliliśm y artyku ł 
nasz poprzedni w  num erze 9tym  W .  P. 
S ło w a ,  w ykazując w n im  gw arancje , 
w  jak ie  zaopatrzonym  być w inien Zarząd. 
G w arancje przedstaw iają się, ja k  n astę­
puje : zorganizow anie się em ig ra c ji, 
przyjęcie ustaw y, obm yślenie dla fundu­
szów  publicznych lokacji bezpiecznej. 
Mniej chyba w ym agać nie m ożna, jeżeli 
chcem y, ażeby : J° .pieniądze nie prze- 

; padły i G zai-ząd wiedzidł, 9'- m a z niem i 
począć. Jedno i drugie je s t  rzeczą w ażną. 
Co do pierw szego : nie każdy bank i nie 
każdy kraj przyjm ie depozyt, pod ty tu ­
łem  : « N a potrzeby polityczne Polski®; 
gdyby zaś przyjął, zachodziłaby kw estja, 
czy by nie w ydał M oskwie, gdyby im pe­
ra to r rossyjski z ty tu łu  «kró la polskiego® 
w ydania zażądał. Przypuszczalnie, nu  
w ydałaby A nglja ; m ożeby nie wydała 
S zw a jc a rja ; praw dopodobnie nie w yda­
łyby S tany Zjednoczone A m eryki pół­
nocnej ; co do państw  innych jednak ,
praw dopodobieństw o bezpieczeństw a jes t
bardzo małe, najm niejsze zaś, ze w zglę­
du na okoliczności obecne, w e F rancji, 
k tó ra  się w strętn ie przed carem  płaszczy 
i z pew nością nie odm ów iłaby m u tej 
przysługi drobnej. N ie odm ów iłaby m u 
zapewne 280 m iljonów , k tó re Polsce 
w inna, gdyby się o nie w  im ie w ojny 
odwetowej upom niał. Jakkolw iek tw ard ą  
je s t w iara  nasza w  powołanie dziejowe 
F rancji, nie m ożem y jednak  nic p rzy­
znać, że oportunizm  dzisiejszy w prow a­
dził ją na  drogi, na których z czystom  
sum ieniem  w ydałaby M oskw ie k ilk a­
naście, k ilkadziesią t, k ilkakroć sto ty­
sięcy g rosza , stanow iącego w łasność 
Polski. Obm yślenie przeto lokacji bez­
piecznej je s t rzeczą, której nam  lekce­
w ażyć n ie wolno.

Nie m niej w ażnym  jest punk t d rug i. 
P rzypuśćm y, że w  ten lub ów  sp o só b — 
przez zam ianow anie się ochotników  albo 
z w yboru  przyjaciół i dobrych znajo­
m ych —  zarząd  stanął. S tanął i stoi. 
Jakież jego a try b u c je?  Co m a ze złożo-
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nemi pieniędzmi robić ? Czy obowiązek 
jego cały polega na patrzanie na nie, jak 
żółw na jaja  ? — czyli też ma praw o roz­
porządzania niemi na cele określone ? — 
na jakie cele?. . . Na zapytania te po­
winna i może odpowiedzieć ustawa, któ­
rej nikt dotychczas projektu naw et nie 
podał. Czemże się przeto ma zarząd kie­
rować ?

Uwagi powyższe czynimy, mając przed 
sobą odezwę z d. 9 stycznia 1888 r. Ko- 
missji tymczasowej Skarbu polskiego 
w  Paryżu, powołującą « emigrację pol­
ską do wybrania stałego Z arządu  S k a r ­
bu. »

W yczytawszy wyrazy te, oczom na­
szym wierzyć nie chcieliśmy.

Zdziwienie nasze wzrastało w  miarę, 
jakieśm y odezwę dalej czytali i wyczy­
tali, że na zarząd ów stały głosować 
m ają prawo « wszyscy współrodacy, 
którzy przed term inem  do głosowania 
wyznaczonym (31 marca r. b.) wnieśli 
składki do Skarbu polskiego za pośre­
dnictwem Komisji Tymczasowej w  Pa­
ryżu i wszystkie zarządy Towarzystw i 
Instytucji em igracyjnych» , nb. « głos 
każdego zarządu za trzy głosy liczonym 
będzie. » Jakże bo się nie dziwić ? Daticu- 
jących naliczyliśmy 60, wliczając w to 
pięcioro dzieci i nieboszczyka A. Gillera, 
w  imieniu którego (nieboszczyka !) gło­
sować ma Komisja Tymczasowa. Dat- 
kujący do 31 marca prawo głosowania 
nabywają. Niechże — przypuśćmy — ks. 
Szrejter w m ów i panny W izytki i jeszcze 
li.Czbę pewną dusz pobożnych, ażeby do 
Skarbu polskiego na ręce Komisji Tym­
czasowej po pięć centimów złożyły i 
w  wyborach Zarządu stałego udział wzię­
ły : kogo by wybrano ? Zarząd stały, 
z rąk uczciwych, w  jakich się tymcza­
sowy znajduje, przeszedłby, dzięki takie­
mu manewrowi niewinnemu, w  inne, 
nie nieuczciwe może, ale takie, którychby 
właściciele uważali za rzecz niezmiernie 
Polsce przydatną, obrócić, w  im ieniu 
emigracji polskiej, leżące w  kasie 1571 fr. 
85 c. na upominek dla Ojca świętego. 
Bez ustawy, uczynić by to mogli z naj- 
czystszem w świecie sumieniem. I w y­
bory po myśli swojej przeprowadzić by 
mogli, na 5 bowiem, czy na cztery ty­
siące Polaków, zamieszkujących w  P a ­
ryżu, znaleźliby liczbę dostateczną do 
przegłosowania 60 przez Komisję Tymcz. 
upoważnionych, mimo wciągnięcia do 
liczby ich dzieci i nieboszczyków.

W  odezwie jeszcze jedną « niewłaści­
wość » w ytknąć należy. Towarzystwom 
wyznacza ona po trzy głosy. W ygląda 
to na chęć rozbijania tow arzystw , upo­
śledzając takowe w obec ludzi luzem 
chodzących. Ci ostatni, każdy głos jeden 
cały d a je ; członek zaś tow arzystw a, 
składającego się dajmy na to z głów 200, 
wkładałbydo urny tylko 3/200 głosu jed ­
nego. Do czegóż się przeto stowarzyszać? 
— na co się organizować ?

Gdyby odezwę Komissji tymczasowej 
na serjo wziąść i wedle niej się kiero­
wać, możnaby w Paryżu samym usta­
nowić Zarządów stałych Skarbu narodo­

wego ze sześć przynajmniej i w  każdem 
przez Polaków zamieszkałych mieście po 
jednemu. Na to wystarcza, ażeby się za­
wiązała Komissja tymczasowa, pofunk- 
cjonowała rok i datkujących do wybo­
rów na Zarząd stały powołała.

Nie — tak nie idzie. Jest to koncept 
z gruntu niefortunny. Niech lepiej Ko- 
inissja tymczasowa, złożona z prawych i 
zacnych ludzi, Komissją tymczasową po­
zostanie i, zgromadziwszy fr. półtora 
tysiąca, gromadzi fundusze dalej i dalej, 
do wysokości jak  najw iększej; niech na­
wołuje, upomina się, przypomina, po­
budza ; ale niech, po wziąwszy pomysł 
jaki, przedewszystkiem się nad nim za­
stanowi. Pomysły niefortunne sprow a­
dzają niekiedy zwichnięcia spraw  naj­
lepszych. Stać by się to musiało ze Skar­
bem narodowym, gdyby wedle odezwy 
Komissji wybory przeprowadzone i do­
konane zostały— w razie nawet, gdyby 
się do nich żadt.n ks. Szrejter niew m ię- 
szał. Rozpatrzono by się w  nich po h a ­
rapie ; wadliwość icłi nie mogłaby się 
wszystkim razem i każdemu z osobna 
w oczy nie rzucić; wynikło by ztąd, co 
by wyniknąć musiało : podkopanie spra­
wy Skarbu narodowego w zawiązku sa­
mym. Komissja tymczasowa bardzo za­
szczytne i dogodne zajm uje stanowisko 
i bardzo dobrze by się z zadania wywią­
zać mogła, gdyby się przyczyniła do zor­
ganizowania w Paryżu wychodżtwa pol- 
s kl0go i dołożenia przez to cegiełki do 
postawienia Zarządu stałego. Materja- 
łów nam potrzeba — materjałów : sk ła­
dek, organizacji i ustawy. W iedzmy, 
jaki i na co Zarząd stawiać mamy.

Komissj a tymczasowa, obłędną jakąś— 
jak  się zdaje — oddycha atmosferą. W y ­
szedł z niej był, parę miesięcy temu, po­
mysł delegacyj, który się okazał płodem 
poronionym. To samo powtórzyło się 
z pomysłem Zarządu stałego. Nie sposób 
nie uważać go również za płód poronio­
ny. Sprawa skarbowa nie utrw ali się tak 
długo, póki się wychodźtwo nie zorgani­
zuje, nie zogniskuje, ustawy nie wytwo­
rzy i atrybucyj Zarządu wyraźnie nie 
określi.

k o r r e s p o n d e n c j a
«Wolnego Polskiego Słowa »

Lyon, 2 6  stycznia 1888.
Tow arzystw o Bratniej Pom ocy w  Lyonie 

zgrom adziw szy się  d. 21 b. m. na obchód  
rocznicy powstania S tyczniow ego, w ybrało  
jednogłośn ie na przewodniczącego ob. Iw asz­
k iew icza, inżyniera kolei żelaznej. N astęp ­
nie prezes tegoż Stow arzyszenia odczytał 
listy  i telegram y od różnych tow arzystw  i 
osób w e Francji i Szw ajcarji przebyw ają­
cych , z których w szystk ie  przejęte były  
uczuciami patrjotycznemi, życzeniam i lep ­
szej przyszłości dla naszej w spólnej Matki, 
w  końcu nadzieją oglądania się  prędkiego  
na jej łon ie. Poczem , głosem  daw nego ż o ł­
nierza, dziś zaś niezm ordow anego praco­
wnika nad podtrzym ywaniem  pojęć naro­
dowych i solidarności koleżeńskiej w  gronie

tułaczem, skreślił ob. W anert w  krótkich 
zarysach ostatnie w ysilenia całego kraju 
i w e w szystkich jego  warstwach społecz­
nych, bez w zględu na różne wyznania, do 
wydobycia się  na niepodległość z pod jarz­
ma najzaciętszego nam w roga — w roga ca­
łego plem ienia słow iańskiego, m ongolsko- 
tatarskiej R ossji. W  końcu zachęcał on do 
wytrwania i zagrzew ał zgrom adzenie do 
toczenia walki protestacyjnej przeciwko  
wstecznej polityce Bismarka, colającej całą  
ludzkość o kilka w ieków , jak również prze­
ciw  zaborczym zamachom carów.

Po prezesie g łos zabrał Dr. Kam ieński, 
który zrobił sprawozdanie z udziału, jaki 
w ziął na posiedzeniach genew skich dzielnej 
naszej m łodzieży, uczącej się w  Zurichu i 
G enew ie, jak również z rozprawy p ow szech ­
nie szanowanego pułkownika M iłkow skiego, 
w ypow iedzianej w  obec licznie zgrom adzo­
nej polonii obojej płci, a mającej na celu  
w skazanie stanowiska dla Polski w  przy­
szłych zapasach dwóch idei — w olności 
z despotyzm em j pyszałkostwa gierm ańskie- 
go z brutalstwern rossyjskiem . W ed łu g  
m ów cy, byłoby z naszej strony mylną poli­
tyką i zgubnem następstwem  w  przyszłości, 
gdybyśm y oczekiw ali, który z w rogów  n a­
szych będzie słabszym  w  boju i na niego  
z silniejszym  uderzali, ten bow iem  co dziś 
je st  słabszym  jutro być m oże silniejszym  ; 
iub też oglądali się  który z nich, w  czasie  
zapasów , będzie szukał naszej pom ocy, czy  
to moralnej czy też materjalnej. My z góry  
w inniśm y wytknąć sobie nasz plan działa­
nia, porozumieć się w e w szystkich zaborach 
i, w  danym razie, uderzyć w spólnie na wro- 
ga um ów ionego. W ów czas tylko w ysilenia  
nasze i przelew  krwi będą uwieńczonem i 
skutkiem  pożądanym. Aby zaś dopiąć tego, 
potrzeba nam zorganizować i zaopatrzyć się  
w  środki niezbędne. Zacząć zaś należy od 
uporządkowania natychm iastowego em i­
gracji. Obecni przyklasnęli tej m yśli DraK. 
i zaprosili go do reprezentowania towarzy­
stw a na posiedzeniach innych tow arzystw , 
mających na celu Zjednoczenie całej em i­
gracji.

Z kolei zabrał g ło s  syn emigranta, m łody  
lecz w ykształcony i w iele obiecujący ob. 
L ew andow ski, i w  pięknej m owie, skreśla­
jącej dzisiejszą politykę europejską, która 
co chwila dotyka sprawy polskiej, nawet 
w  gabinecie ludożerczym Bismarka, dowiódł 
on, że dopóty spokoju na horyzoncie stare­
go  świata m ieć nie będziem y, dopóki ojczy­
zna nasza niepodległą nie zostanie.

W reszcie przem awiali ob. Sobkowski i 
m łody 14-letni W anert, którzy starali się  
przekonać, że chociaż Polska ma w szędzie  
sym patje, liczyć jednakże powinna tylko na 
w łasne siły.

Śpiew y, deklam acje, opowiadanie róż­
nych epizodów  z ostatniego ludow ego p o­
w stania i składki na Skarb polski, 'w yno­
szące około 20 fr. zakończyły ten w ieczór 
pamiętny z przyrzeczeniem  ogólnem  w zna­
wiania go jak najczęściej.

Zurich, 2 4  stycznia. 
Myśl rzucona, ażeby z powodu ju b ileu ­

szow ego charakteru przypadającej rocznicy 
i z powodu przygotowujących się ważnych  
w ypadków  politycznych, urządzić w  tym 
roku w  Zurichu m ityng polityczny i publicz. 
ny w  sprawie polskiej, znalazła bardzo wiel,", 
zw olenników , ale napotkała także i w iel 
przeciwników. Starcie się to opinij, ską^ 
inąd pożyteczne jako torujące drogę w ięc  'ż 
radykalnym i postępow ym  przekonaniom
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w  danej chwili zaszkodziło sp raw ie  obcho­
d u  o tyle, że pew na liczba osób usunęła  się 
od wzięcia w  nim udziału. Jedni usunęli się 
dla tego, że m usiano odstąpić od myśli u rzą ­
dzenia m ityngu publicznego, drudzy  znow u 
dla tego, że obawiali się, iż obchód p rzyb ie ­
rze w  każdym razie charak ter  radykalny.  
Ostatecznie w  komitecie, w ybranym  z łona 
trzech towarzystw  polskich, u ch w a lo n o : 1) 
urządzić bankiet, zap raszając  nań w szystkich  
rodaków  z Zurichu i w  ogóle z S zw ajcar j i  
niemieckiej, i 2) zwołać na d rug i  dzień m i­
ty n g  wyłącznie tylko polski.

Bankiet odbył się pod przewodnictw em  
oh. Bolesława L im anow skiego, w  sobotę, 
21 stycznia, w  gospodzie « Z u in S eh w an e n » .  
W zię ło  w  nim udział około 80 osób.

P ierw szą  m ow ę miał przewodniczący, ob. 
L im anowski. Poniew aż każdy w ażny  w y p a­
d ek  dziejowy, ja k im  niezaprzeczenie było 
pow stan ie  1863 roku, z jednej strony j e s t  
w ynikiem  dziejowego życia poprzedniego, 
z drugiej zaś s trony je s t  sam w ątkiem , z k tó ­
rego  snuje  się dalsza przyszłość, s ta ra ł  się 
przeto m ówca określić najw ażniejsze  ze 
względu na przyszłość dążności,  jak ie  ob ja­
wiło powstanie 1863 r. Najw ażnie jszym  fak­
tem tego pow stan ia  było ostateczne rozcięcie 
w ęzła zależności włościan od szlacheckich 
właścicieli ziemi. Rozcinając ten węzeł,  o d e ­
brano szlachcie ziemskiej na jw ażnie jszą  jej 
p rerogatyw ę , w skutek  czego społeczność 
m usiała  u tracić swój daw nie jszy  cha rak te r  
szlachecki i w postępow ym  św ym  rozw oju  
dążyć do objęcia jak  najw iększej liczby in ­
te resów  i żywiołów ludow ych. P ro g ra m  po­
s tępow y ściśle się związał z p rogram em  lu ­
dow ym . W  narodzie coraz bardziej u jaw nia  
się św iadom ość, że P olska przyszła musi 
być ludową. Goraz głośniej w sum ieniu  na- 
rodow em  odzyw ają  się s łow a ostatniego 
rządu narodowego, że do ostatniej zawziętej 
walki, o życie lub śmierć, s tanie lud , i s t a ­
nąć musi. « A gdzie ty staniesz, ludu, tam 
zw ycięztwo ! Rozcinając w ęzeł  zależności 
w łościańskiej i odwołując się do ludów 
d aw nej Rzeczypospolite j,  pow stan ie  1863 r. 
wyrzekło  rów noupraw nien ie  polityczne lu ­
d ó w :  polskiego, litew skiego  i rusk iego . 
W  dekrecie  10 m aja  zapewniło  p o b ra ty m ­
czym ludom Litw y i Rusi j a k  najrozleglejszy  
rozwój ich narodowości i języka .  Było to 
uznanie zupełnego sam orządu  tych ludów. 
N akreśla  to dla przyszłej Rzeczypospolitej 
ustrój federalny, now ą uniję wolnych z w ol-  
nemi, rów nych  z równem i, opartą  na p o d ­
stawie ludowej. Mówca zaznaczył nrzyjazny 
w  tym względzie zw rót,  jak i  w ‘ostatnich 
czasach zaczął się objawiać w  p rzew odniczą­
cej inteligencji litewskiej i rusk ie j .  Ś w iado ­
m ość potrzeby związku w za jem nego  w zm a­
g a ć  się m usi w  tej inteligencji, w m iarę ja k  
w  poczuciu je j  potężnieć będzie pragnienie 
wolności politycznej, a lbowiem w ów czas 
zrozumie, że wolność daje  się tylko walką 
zdobywać. Trzecią ważną w skazów kę dało 
pow stan ie  1863 r . ,  w skazu jąc  nam w p rzysz­
łości najważniejszego może sp rzym ierzeńca : 
rewolucją rossyjską. \ y  pow stan iu  1863 r. 
nastąpiło p ierw sze czynne przymierze p o ­
między rewolucjonistami polskimi i ro ssy i-  
skimi. Najdonioślejszym w  tym względzie 
w ypadkiem  było wspólne, przez R os ian  i 
przez Po laków , organizow anie pow stan ia  
ludowego nad W o łg ą  i Oką. Zdaniem mów- 
c y> powinniśm y mieć czucie zarówno ku 
zachodowi i w schodow i rew olucyjnem u.

as A ' eksander  I, w  rozm ow ie swojej 
z Adam em  ks. Czartoryskim, raz p o w ie ­
dział: u że Polacy poszliby naw et za d ja -  
błem, gdyby ten poprowadził  ich do w sk rze­

szenia ojczyzny! » Oddał temi s łowy wielki 
hold  patr jo tyzm ow i polskiemu. Miałyżby 
dzisiaj pa tr jo tów  polskich socjalizm i n ih i­
lizm, czyli rew oluc jon izm  zachodni i r e w o ­
lucjonizm rosyjski,  przestraszać do takiego 
stopnia, że gotowi byliby w yrzec się n iepod­
ległości ojczyzny sw oje j ,  gdyby w  czynnem 
tylko z niemi przym ierzu  mogła być ona 
w yzw oloną?!  Nie. U czuciepatrjo tyczne s i l­
nie w rze  w  piersiach polskich. Nasz pa tr jo -  
tyzm je s t  więcej rew olucy jny  niż konse rw a­
tyw ny ,  bo konse rw ow ać  nie m am y co bardzo.

Po odczytaniu te legram ów  i listów, zabrał 
g ło so b .  S zym anow ski w  języku  niemieckim. 
Pomimo licznych klęsk  — rzek ł m ów ca — 
naród polski nie zrzekł się i nie może zrzec 
się w alki o n iepodległość sw oją .  W p r a w ­
dzie, położenie je g o  je s t  nade r  ciężkie. P o ­
dzielony przez trzy m ocarstw a, trzymany 
je s t  w  ka jdanach  przez d w a  najpotężnie jsze 
militarne pańs tw a. Lecz ma on także sprzy­
m ierzeńców  w  wielkiej po tędze :  potędze 
wolności (Freiheitsmachl). Rośnie ona coraz 
w ięcej i przyjdzie chwila, kiedy porozbija 
w szys tk ie  kajdany.

Następnie ob. W i tk o w sk i  odczytał krótkie 
sp raw ozdanie  z czynności Zjednoczenia pol­
skiego w  S zw ajcar j i ,  z k tórego dow iedz ie ­
liśmy się, że w  krótkim  czasie jego  istnienia 
złożono już  p raw ie  650 franków do banku  
Zurichskiego na korzyść  Ska rb u  N arodo­
wego.

Dalej p rzem aw ia li  obb. Jasiński,  S t rz e m ­
bosz i W roncck i .  Ob. Jasiński w dobrze 
wypow iedzianej m ow ie uwydatnił ,  że j e d y ­
na klasa, która p ragn ie  szczerze i p ragnąć  
m usi rew oluc ji  polityczno-społecznej ,  je s t  
k lasa robotnicza. W  niej spoczywa nasza 
przyszłość. Kończąc sw o je  w yw ody, m ów ca 
zw rócił  się do inteligiencji,  w zyw ając  ją ,  by 
niosła sw o ją  w ie d z ę  na poparcie in te resów  
i siły k lasy robotniczej.

Była to część polityczna obchodu. Dalej 
nas tąp iły  dek lam acje  i śp iew y so low e i ch ó ­
ralne . Deklamacja i śp iew y  so low e o b y w a­
telki Maryi L im anow skiej w yw oła ły  huczne 
i przeciągle oklaski. Podobały  się jeszcze 
dek lam acje  obb. Kowalskiego i W ro n e c -  
kiego.

Bankiet,  k tóry  rozpoczął się  o godzinie 9 
w ieczorem , trw a ł  do godziny 3 po północy 
w  ogólnem zeb ran iu ;  nas tępnie  zaś część 
tegoż baw iła  się pogadanką, dek lam acjam i 
i śp iew am i aż do godziny 8 zranu. Podczas 
bankietu  zebrano  sk ładkę w k w o c ie -40 fran­
ków  na korzyść dzieci sierot p0 niedawno i 
równocześnie  zm arłych  w  Ziirichu rodzicach 
R unow skioh .

W ieczorem , o godzinie 8, w  d n iu  22 stycz­
nia, w  niedzielę, odbył się w  gospodzie 
P a lm hof  m ityng polski, pod p rzew odnictw em  
ob. L im anow skiego. Zebrało się około pięć­
dziesięciu osób. Na porządku dziennym były 
postaw ione cztery kwestje.

P ie rw sza  kw es t ja  była n a s tęp u jąca :  Go 
czynić należy w  razie w ojny  Niemiec i Au- 
s tr j i  z R os ją?  Zabierali w  tej kw es l j i  g łos: 
obb. K ossobudzki,  Szym anow ski i Jasiński.  
P rzew odniczący  mniemał, że odpowie z d a ­
niu w iększości,  jeżeli s form ułu je  odpowiedź 
na pow yższe pytanie następnem i s ło w y :
« Biorąc w  uw agę ,  że trudno obliczyć z góry 
w ypadk i w ojny , nie można też nakreślić ,  
j a k  mają się zachować Polacy  w  stosunku  
do stron w o ju jących ;  jed n o  w szakże je s t  
ja snem , że żywotnym  je s t  in te resem  u tw o ­
rzenie tajnej organizacji, k tó raby  w d a n y m  
w y p ad k u  mogła w ystąpić ja k o  w ładza kie­
ru jąca  i wchodząca w  porozumienie z roz -  
maitemi czynnikami, oraz że bez p op rzed ­

niego uzyskania ważnych ręko jm i ze s trony 
A ustr ji ,  czynnie popierać je j  nie należy. »

W  k w e s t j i : W  jak i  sposób możnaby n a j ­
łatwiej i najprędze j oświecić lud w ie jsk i  
pod w zg lędem  politycznym i społecznym, 
dyskus ja  do żadnego ważniejszego pozy ­
tyw nego  w niosku  nie doprowadziła .

Trzecia k w e s t ja :  « Jak i  ma być stosunek 
p ropagandy  socjalistycznej do sp raw y  n a ­
rodowej ? » w yw oła ła  na jd łuższą i n a jży w ­
szą dyskusją.  P rzem aw ia li  obb. Daszyński, 
Jas ińsk i  i Lim anowski. W s z y sc y  trzej z g a ­
dzali się na to, że byłoby zgubną  tylko z a ­
tratą  sił walczyć przeciwko socjalizmowi, 
ponieważ przyszłość do niego należy. Z a­
chodziła tylko różnica co do po jm ow ania  
in te resów  narodu  i samej narodow ości .  Ob. 
Jas ińsk i zaznaczył, że m ów iąc o narodzie, 
trzeba mieć zaw sze  na myśli lud .  Biorąc 
na u w ag ę  — powiedział ob. Lim anowski na 
zakończenie — że p ropaganda  socjalistyczna 
silnie porusza  umysły i podnieca uczucia, 
przeciwdziałać je j należałoby tylko w ó w ­
czas, gdyby  ona istotnie miała szkodzić 
sp raw ie  narodow ej ,  ale tak w cale nie je s t ,  
należy się w ięc  jedyn ie  s ta rać  o to, ażeby 
p ropaganda  socjalistyczna i narodow a szły 
w  jednym  kierunku.

W  sp raw ie  u tw orzenia  s tronn ic tw a ludo­
w ego w Galicji , co s tanowiło czw arty  i 
ostatni punkt porządku  dziennego, obszernie 
przem aw ia ł ob. Daszyński. Licznemi ok la ­
skam i dziękowano m ów cy. W  m owie jego  
było wiele trafnych myśli. Pociągnięty  ó ra -  
to rską  sw adą , zanadto je d n ak  w  czarnych 
ko lorach  odrysow ał Galicję. W ie le  tam je s t  
złego, CC p raw da ,  ale n iepodobna zgodzić 
się na to, ażeny położenie ekonomiczne 
w łościan galicyjskich  byio o wiele gorsze 
od położenia włościan irlanu^. ażeby 
sw oboda p rasy  w zaborze rossy jsk im  było 
w iększa aniżeli w  Galicji , i t. p. Maiąc na 
uw adze ,  że w  Galicji , przy zastosow aniu  
w iększych usiłowań, m ożnaby  u tw orzyć 
w  drodze legalnej s tronnic tw o ludowe, i że 
stronnictw o takie mogłoby przynieść wiele 
korzyści dla ludu galicyjskiego, i że m ogło ­
by ono oddziałać także na usposobienie ludu 
w  zaborach  prusk im  i ro sy jsk im , należy się 
nieustannie p ropagow ać m yśl u tworzenia 
takiego s tronn ic tw a w  Galicji i s ta rać  się o 
to wszelkieini sposobami. Była to myśl p rze ­
wodniczącego.

Na d rug i dzień po obchodzie rocznicy 
powstania 1863 roku , komitet obchodow y 
otrzym ał te legram  od prezesa Zjednoczenia 
polskiego w  S zw ajca r j i ,  ob. Ludw ika  Mi­
chalskiego. Telegram  ten brzmiał j a k  nas tę­
p u je :  « Bodajby z dwudziestopięcio letn ią 
rocznicą tu lactwa naszego nieszczęścia się 
sk o ńczy ły ! jednością  i w y trw a łośc ią  osią­
gniemy w olność i niepodległość; cześć i 
pozdrowienie zgrom adzonym , niech żyje 
P o l s k a ! »

Londyn, 2 4  slycz?iia.
T ow . Polskie rozesłało w  zeszłym ty g o ­

dniu  zaproszenia do R odaków  zam ieszkałych 
w  Londynie^ w  celu uczczenia solennym 
obchodem 2 5 -letniej Rocznicy pow stan ia  
S tyczniowego 1868 r . ,  na które to zaprosze­
nie E m igrac ja  polska  odpowiedziała licznem 
zebraniem  w  lokalu Arlington Club, przy 
ulicy R athbone  Place, Oxford S treet .  Na 
przew odniczącego  w ybranym  zosta ł ob .B a- 
raszk iew icz,  zagaił  on posiedzenie m ow ą 
s treszczającą  przyczyny k tóre  spow odow ały  
p o w stan ie  S tyczniowe w  1863 r. a n a s tę p ­
nie zw rócił u w ag ę  obecnych  na potrzebę 
łączenia się i w spólne j p racy  w  celu zszere-
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gow ania  Po laków  w  Związek narodow y. — 
Przem aw iali  w  tym duchu i inni cz łonko­
w ie  Tow . P o lsk iego  a m ow y i zachęcania 
ich do je d n o śc i  p rzyję te  były hucznem i 
oklaskam i. K ilku naw et obecnych nie nale­
żących ani do Związku, ani do Tow .,  w y ra ­
z iło  publicznie sw e zdania, że u w ażają  Zw ią­
zek i Skarb  narodow y za konieczność. P o ­
kazu je  się w ięc  j a k  najoczywiście j,  że idea 
potrzeby u tw orzania  Związku zaczyna coraz 
w ięcej  k ie łkow ać pom iędzy Po lakam i,  że 
ziarno zasiane przez Tow . Polskie nie padło 
na g ru n t  ja ło w y  i że przy dalszych u s i ło w a­
niach i p racy  Tow . zbierze plon obfity ze 
sw o je j  p racy  i zabiegów, daj to Boże, a im 
p rędzej tern lepiej, — bo j a k  w przódy ,  tak 
i teraz pow iadam , nie m am y ani chwili do 
stracenia.

Zaproszonem  także było na obchod i To­
w arzy s tw o  Czrsk ie ,  k tóre  przysłało d e p u -  
ta c ję  z 6ciu cz łonków ; je d en  z nich w  m o­
w ie,  w  narodow ym  ję zy k u  w ygłoszonej,  
w yraz i ł  w  imieniu sw ego  T ow . współczucie 
i przy jaźń  narodu  czeskiego dla nas, ja k o  dla 
po k rew n eg o  szczepu s łow iańsk iego ,— prócz 
tego  depu tac ja  czeska up rzy jem niła  nam  
w ieczór  dw o m a  p ieśn iam i narodow em i od- 
śp iew anem i chórem a je d en  z ich grona 
śp iew ał  solo bardzo sym patycznym  głosem 
basow ym  przy  akom paniam encie fortep ia­
nu, za co rzęsis tem i w ynadgrodzono  go 
ok laskam i i żądaniem  ogólnem pow tórzen ia  
ś p i e w u . — Mieliśmy także śp iew y  i d e k la ­
m ac je  polskie a na zakończenie obecni po­
w s ta w szy  zaśp iew ali chórem  « Jeszcze P ol­
ska nic zg inęła  ».

Otóż tyle co się  tyczy obchodu, —  teraz 
zaś p a rę  s low  o tern co nas  w szys tk ich '  o b ­
chodzić pow inno.

\V idzę ,  że w  osta tn im  num erze  w a s z e g o  
p ism a je s t  w ięcej m ow y ja k  zw ykle  o S k a r ­
bie narodow ym , zda je  się przeto  że z po­
s tępem  czasu coraz więcej ludzi na e m ig ra ­
cji rozw aża i zastanaw ia  się  nad tą sp raw ą .  
Nie podpada bow iem  najm nie jsze j  w ątp l i­
wości,  że ju ż  czas aby  ze S karbem  n a ro d o ­
w y m  ja k iś  porządek  był zrobiony, aby e m i ­
g rac ja  albo złączyła się w  Związek N a ro ­
dow y, a w  takim razie Zarząd Zw iązku był­
by na tu ra lnym  opiekunem  S k arb u ,  albo j e ­
żeli do Związku nie przystąpi,  to niech w y ­
sadzi z łona sw ogo  pe łnom ocn ików  którzy 
by, najprzód  pościągali ze w szys tk ich  k ą ­
tów  świata  sum m y uzbierane ju ż to  przez 
S tow arzyszenia  istniejące, już to  przez  po-  
jedyńcze  osoby, a potem umieścili j e  w  n a j ­
pew n ie jszym  B anku na św iecie jak im  je s t  
Bank angielsk i (Bank of E ngland),  i od 
czasu do czasu s tosow nie  do zasobów  z a ­
kupyw ali  angielskie 3 -p ro c en to w e  rządow e 
p ap ie ry  tak zw ane  « C onsols» ; odsetk i 
od nich w p ra w d z ie  nie wielkie, ale za to 
umieszczenie p ieniędzy j e s t  tak bezpieczne, 
że  s tra ty  ponieść n ie podobna, a w  razie 
po trzeby  pap iery  te bardzo  ła tw o  zamienić 
na go tow e  pieniądze. Zalecam Bank angiel­
ski nie tylko d la pew ności ale i d la tego, że 
s tosunki Banku do publiczności i r egu lac je  
je g o  są bardzo p ros te  i ła tw o  zrozum iałe  
każdem u, co ma choć odrobinę sensu  w  g ło ­
wie. Zalecam zatem aby  siedziba S k a rb u  
naro d o w eg o  była w  Londynie . O p iek u n ó w  
S karbu  niech  będzie tylko trzech  i do  nich 
dodany S ekre ta rz ,  polak um iejący po an ­
g ie lsku, znający bucha l te r ję  i rachunkow ość  
oraz ru tynę b iu row ą .  S ek re ta rz  taki m usi 
na tu ra ln ie  być p ła tnym , bo na nim ciążyć 
będzie  urządzenie i p row adzen ie  b iura ,  k s iąg  
ra c h u n k o w y c h  i ko respondencji ,  s łow em , 
będzie  m u s ia ł  robić w szystko, co ty lko  dla 
poży tku  S karbu  okaże się koniecznem . —

O piekunów  S k a rb u  narodow ego  ja k  i S e ­
k re ta rza  w yb io rą  ci co na tenże datki s k ła ­
dają, a to w  nas tępu jący  sposób :

Związek Nar. w  Ameryce w ybierze j e d ­
nego członka a E m ig rac ja  w  E u ro p ied w ó ch .  
W y b r a n i  op iekunowie S karbu  p rzedstaw ią  
kandyda ta  na S ekretarza ,  k tórego  w iększość 
da tku jącyeh  potw ierdzi.  Ma się rozumieć, 
że op iekunow ie  tak ważnej Insty tuc ji  j a k  
S karb  narodow y, powinni być ludzie znani 
w  E m ig rac ji  z uczciwości,  p raw ośc i  i p a -  
tr jo tyzm u i przynajm nie j je d e n  z nich p o -  
w in ienby  zam ieszkiwać w  m iejscowości,  
gdzie siedziba S karbu  będzie naznaczoną. (1) 

Nie w ą tp ię  ani na chwilę, że gdy w  k ra ju  
dow iedzą się że opieka nad Skarbom  Nar. 
j e s t  us tanow ioną , to posyp ią  się podatk i  i 
z ojczyzny, a w te d y  S karb  narodow y będzie 
mógł okazać pow ażną cyfrę. Tylko nie z a ­
syp ia jm y  sp raw y ,  w eźm y się  do dzieła ale 
od razu, ale na p ra w d ę  i chętnie a w y trw a le ,  
i gdy ju ż  raz zaczniem y to nie u s ta w ajm y ,  
aż póki tak w ażnego  dzieła nie d op row adz i­
my do końca. T.

S o fia , 2 6  stycznia  1888.
W  poprzednim  liście nadm ieniłem , że n a ­

piszę do W a s  z ja k ieg o  s tanow iska  p o w in ­
niśm y się  zapa tryw ać  i ja k b y  narn w ypadało  
działać, aby os ięgnąć pożądany w p ły w  
w obec  po łudniow ych Słowian, aby oni, k tó ­
rzy byli i są je szcze  do dziś dnia przesyceni 
fałszywem i pojęciami w zg lędem  nas P o la ­
ków, zechcieli s tanąć na zd row ym  gruncie  
i zrozumieć to, że sp raw a  nasza i niezależny 
byt Polski będzie w łaśn ie  za s łan ia jącym  
m urem  od łaknących  zag łady  ich by tu  poli­
tycznego. Dla w łasn eg o  b ezp ieczeństw a nie­
zależności n a rodow ej ,  ju żb y  był wielki czas 
ku temu, aby południow i S łow ianie  ja sno  
pojęli, że dążności polskie zaw sze kroczą 
pod je d n em  tylko has łem : « Za naszą i w a ­
szą  w olność  », jeżeli nie chcą, aby nie padli 
ofiarą siln iejszego i nie zostali rozszarpani 
kaw ałkam i,  tak j a k  to się działo przez sto 
lat z narodem  polskim. Po  dziesięciu dopiero 
la tach  o derw an ia  się B u łgarów  od Turcji,  
przyszło  ju ż  do tego, że b ra t  b ra ta  m ordu je .  
Zkądże się  zrodziła  tak  prędko  ta b ra to b ó j­
cza w alka ,  aby  w ła s n ą  ręk ą  zabić tę cząs tkę 
wolności,  za którą 500 lat cierpieli,  jeżeli 
n ie od tych, co się chcą op iekować B u łg a ­
ram i,  tak j a k  się op ieku ją  nam i? Pon iew aż  
p rzed  w ojną ro ssy jsk o -f ran eu zk ą  R oss ja  
miała  w p ły w  nieograniczony nad  B ułgaram i,  
tern prze to  ła tw iej je j  się udało zrobić z a ­
s iew  i w po ić  w  B u łgarów  zarodki n ienaw i­
ści p rze c iw  Polakom . Do tego wiele Rossji 
p o m ag a ła  różnica re lig ji  i n ieśw iadom ość  
B u łg aró w ,  do czego w łaśc iw ie  cele politycz­
ne polskie dążą. Nie m ożna się też temu 
dziwić, że pojęcia i w yobrażen ia  o nas P o la ­
kach były  i są je szcze  spaczone, szczególnie, 
gdy  się zw rócim y także do czasu, k iedy za­
borcze rządy dzieliły się  k rw ią  i ciałem P o l­
ski, a na porządku dziennym , d la obrońców 
całości Ojczyzny, by ły  szubienice, m ordy  i 
Sybir.  W ten c za s  to w łaśn ie ,  aby zasłonić tę 
zbrodnię  i rozboje polityczne m aską n iew in ­
ności, ta ju d a szo w a  opiekunka słow ianizm u, 
p raw o s ła w n a  « ch rześc iańska  R o ss ja  », za 
pośredn ic tw em  popów  i zg ra ją  pan s law i-  
stycznych na jem ników , karm iła  trucizną 
n ienaw iśc i B u łg a ró w  i S e rb ó w  przec iw  n a ­
rodow i polskiem u, w p a ja ją c  w  te ludy p rz e ­
konanie, że Polacy  są  na jw iększym i w r o g a ­
mi S łowiańszczyzny, że byli i S.U g jo w n ą 
przyczyną i p rzeszkodą  ku  s łow iańsk iem u

(i)  Vide, artyk. w stępny. (P «7P- ***.)

zjednoczeniu . R oss ja ,  działa jąc pod pozorem 
o p iekuństw a nad S łow ianam i,  s ta rannie  z a ­
razem  p racow ała  nad tern, aby nas  Po laków  
w  obec S łow ian  innych w yznań, na każdym  
kroku  i na każdym punkcie, poróżnić i zohy­
dzić politycznie i relig ijn ie . W s z a k ż e  n ie ­
daw ne to czasy, k iedy Bułgarzy i Serby 
uw ażali  Po laków  ja k o  pó łchrześc ianów  z tej 
tylko racji ,  że Polska w  obronie w łasnych  
p raw  pow aży ła  się  podnieść  r ę k ę  na  p r a ­
w os ław nego  c a r a ! Może to być je d n ak  do 
uspraw ied liw ien ia ,  jeżeli zważymy, że nikt 
Ross ji  w  ow ych czasach nie przeciwdziała ł 
i że B u łgarzy , od w ieku  żyli tylko po w ie ­
trzem od północy. Aby u trw alić  to zarzew ie  
n ienaw iśc i w  B ułgarach ,  najwięcej też R o s ­
sja  biła w  ten punkt,  że Polacy  ja k o  k a to ­
lickiego w yznan ia ,  trzym ają  się  strony 
zachodniej cywilizacji, a zatem nie są p ra -  
wow iernym i synam i « p raw o  s ła w n o -s ło ­
w iańsk iego  kościoła ». Z tego trafiania Buł­
garom  i Serbom  w  słabą stronę fanatyzmu, 
an typatja  w zględem  nas w yrodzić się m u ­
siała ogólna. Ja k ą  bronią walczyła R ossja  
u nas , aby spo łeczeństw o  różnić i poróżn ć, 
tej samej też u żyw a dzisiaj w Bułgarji .  Moż- 
naby się je d n a k  zapytać, ja k ie  teraz ow oce  
zbiera R oss ja  z tego wszystk iego  ? Czy 
zjednała sobie je d n y ch  i d ru g ich ?  Nie. P rz e ­
cież R o ss ja  użyła wszelkich  sprężyn  i spo ­
sobów, aby, bądź co bądź, zd ysk redy tow ać  
naszą h is to rję  i wszystko co polskie przed 
tymi w łaśn ie ,  co teraz sami czerpią p rzy ­
kłady z naszych nieszczęść i niedoli i oka­
zują ju ż  znaki po jęć ,  o jak ich  sam a R ossja  
nie m arzyła. P o lsk a  wiele przecierpiała i 
przeży je  je szcze  s traszn ie jszą  tyranię, ale 
w idocznem  je s t ,  że zamiast w ielkich plonów, 
jak ich  oczekiwała R oss ja  z zas iew ów  na 
grobach polskich, zbiera teraz same tylko 
Chwasty. Zaczepiłem Otwarcie o ten sęk , i 
niechaj raczą odpow iedzieć  czy tak nie j e s t  
i do czego dąży ten pańs tw ow y  agglora inat 
z różnorodnych  n iesłow iańsk ich  szczepovv, 
jeżeli nie do tego, aby zawalić  s łow iań­
szczyznę azyatyeką naw ałn icą?  Pog ląd  zaś, 
ja k i  zaczynają teraz mieć B u łgarzy  w zglę­
dem dążności rossy jsk ich  je s t  zupełnie o d ­
m ienny od tego, czego Rossja chce. To też 
czcigodny Antin, n iegdyś russofil i by ły  
pzy E xarch  bułgarsk i pow iedzia ł te pam ięt­
ne s ło w a :  tr Oswobodziła nas R ossja ,  ale 
ja k  my się teraz od niej osw obodzim y »• 
Niejeden też dzisiaj z a d a je  sobie to zapyta­
nie: Gzego w łaśc iw ie  R oss ja  chce?  Że nie 
może ona ścierpieć sam oistności żadnego  
narodu  s łow iańskiego, j a k o  pańs tw a  n ieza­
leżnego, opartego  na przynależnych  mu 
praw ach ,  a tem nie ma w ątp liw ości ,  że tak ­
że nie chce R o ss ja  u rzędow a ani słyszeć o 
żadnej konfederacji  ba łkańsk ie j ,  a tem w ię ­
cej t ruch le je  na sam ą m yśl o tederac ji  s ło ­
w iańsk ie j -  to także je s t  więcej ja k  p ew n a .  
Ku czem u w ięc R oss ja  prze, jeżeli nie ku 
tem u, aby została spadkobierczynią  S tare j  
Grecji  i na g ruzach  ro d u  s łow iańskiego była 
pan ią  p ra w o s ła w n e g o  B izantizm u? ! Po trze-  
baby być bardzo  ła tw ow iernym , aby można 
zaprzeczyć ,  że w tenczas w szys tk ie  n a ro d o ­
wości s łow iańsk ie  u tonęłyby w  m orzu  łez i 
nowej niewoli. Ta R oss ja  ja k ą  dzisiaj je s t ,  
pom agająca  niby S łow ianom , sam a zrobiła 
wszystko , aby zabić Polskę,  ż  porządku  
rzeczy, ponieważ teraz A u s tr ja  nadspodzie­
w an ie  j e s t  je j  na przeszkodzie, musi się 
z nią Rossja mieczem rozpraw ić ,  aby m ogła  
stanąć nogą na szczycie Bałkanów , z k tórych  
by ju ż  spokojn ie  m og ła  spoglądać na ko­
pułę  Święte j Zofii- T aka  j e s t  d roga  Rossji ,  
w skazana  palcem W .  I iotra. P od  has łem  
tylko podbo jów , rozum ie R ossja  « S p ra w ę
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S ło w ia ń s k ą  ». S za lo n a  i z a ś lep ion a  w  sw e j  
s i le ,  z ap o m in a  o tem ,  że r ząd y  ty r a ń s k ie  i 
t r o n y  d e s p o tó w  g in ą  n ie p o w ro tn ie ,  a le  p rz y ­
ro d z o n e  p r a w a  lu d zko śc i  i n a ro d y  z g in ą ć  
ty lk o  m o g ą  z k o ń c em  d o czesn eg o  św ia t a .  
Ń ie  d ro g ą  d e p ta n ia  n a r o d ó w  k ro cz y  s ię  do 
t a k  w ie lk ie g o  zad an ia ,  a le  d r o g ą  o d d a n ia  
n a jp r z ó d  s p r a w ie d l iw o śc i  n a ro d o m ,  k tó ro  
m a j ą  n ie za p rz eczo n e  p r a w o  do  b y tu  p o l i ­
ty c z n e g o .

T y le  na  te raz  co do tej k w e s t j i ; p o w ró c ę  
do  n ie j  p rz y  p ie rw s z e j  lepsze j okolicznośc i .  
K w e s t j a  w s c h o d n ia  a  z a ra z e m  zw iązan a  
z n ią  i k w e s t j a  b u łg a r s k a  ró ż n o ro d n ie  się 
k o m p l ik u ją .  U w a ż a m  atoli za  rzecz  p r z e d ­
w c z e s n ą  zap e łn iać  w a sz e  szp a l ty  da ls zem i 
z a p a t ry w a n ia m i  s ię  n ad  tą w a ż n ą  k w e s t j ą ,  
k tó r a ,  bez  w ą tp ie n ia ,  d o p ie k a  R o s s j i  aż do 
s z p ik u ,  a k tó r ą  tak że  c h c ia łb y  s ię  o p i e k o ­
w a ć  ca ły  ś w ia t  d y p lo m a ty c z n y  e u ro p e j s k i ,  
t a k  j a k  nam i,  ale z a w sz e  —  po m a c o s z e m u  
— z ro b ić  ofiarę  z je d n y c h ,  w y s s a ć  d ru g ic h .  
T o  d y p lo m a c ja  p a r  exce l lence .

D zięk i s t a r a n io m  je d n e g o  z n a sz y c h  r o ­
d a k ó w  P .  F . ,  z eb ra ło  s ię  dość  liczne  g ro n o  
P o la k ó w  w  rocz n ic ę  d. 22 s ty czn ia  na  n a b o ­
ż e ń s tw o  w  K ośc ie le  K o to l ick im  za p o le g ły c h  
w  p o w s ta n iu .  P o  o d ś p ie w a n iu  « Z D y m e m  
p o ż a ru  », k s iądz  p o b ło g o s ła w i ł  o b e c n y c h ,  
k tó rz y ,  z w e s tc h n ie n ie m  o lep szą  p rz y s z ło ść  
i w  n adz ie i  że i d la  n a r o d u  p o ls k ie g o  s p a d ­
n ie  na leżn a  m u  g w ia z d a  z n ieb io s  s p r a w i e ­
d l iw o śc i ,  złożyli s k ł a d k ę  na  S k a r b  N a r o d o ­
w y ,  o czem  w a s  d r o g ą  w ła ś c i w ą  z a w ia ­
d om ię .

D z ięk u ją c  n a js e rd e c z n ie j  w a s z e m u  S zan .  
K o re sp o n d e n to w i  z L o n d y n u  T . ,  o ś w ia d ­
czam , że nie z a s łu ż y łe m  n a  ż ad n e  d z ięk i ,  bo 
jeże li zna laz łem  p rz y tu łe k  w  r a m a c h  w a s z e ­
g o  dz ie n n ik a ,  to  k o rz y s ta ją c  z te g o ,  w y p o ­
w ie d z ia łe m  tylko po częśc i ,  a le  je s z c z e  nie 
w  n iec a ło śc i ,  te  m y ś l i ,  k tó re  od  d a w n a  p o ­
w in n y  k ażd e g o  p r a w e g o  P o la k a  d ręc zy ć .  
P o m ó w im y  sze rze j  o tem  w  n a s t ę p n e j  k o ­
r e s p o n d e n c j i ,  ty m c z a se m  p o w ie m  ty lko  d la  
ty c h ,  co chcą  z ro z u m ie ć ,  że  cz ło w ie k  ra z  
ty lko  u m ie ra ,  a  z a tem , g d y b y  k a ż d y  P o la k  
u c z u ł  tę  ob razę ,  że  j e g o  g o d n o ś ć  n a r o d o w a  
j e s t  ty le  p o n ie w ie r a n ą  j a k  ż a d n a  in n a ,  to 
p rz ec ież  lep ie j  b y  by ło  z g in ą ć  z c h w a łą  
w  o b ro n ie  w y z w o le n ia  z n ie w a ż o n e j  O jc z y z ­
n y ,  an iże l i  m a r n ie  w ię d n ą ć  n a  o b czy źn ie ,  
a lbo p o d  o b u c h e m  m o s k ie w s k im  d a ć  s ię  
s to p n io w o  d u s ić  i w  tc h ó rz o s tw ie  k a rm ić  się 
t r u c iz n ą  od ty c h ,  co z a c ie ra ją  n a sz ą  p r z e s z ­
ło ś ć  i p lu g a w ią  w s z y s tk o  co p o lsk ie .  W y ­
ch o d z ę  z tej z a sad y ,  że je ż e l i  c h c e m y  o d z y ­
sk a ć  tę  z iem ię ,  co j ą  n a s i  o jc o w ie  u t r a c i l i ,  
to  dz is ia j  ż a d n e m u  p r a w e m u  P o la k o w i  n ie  
w o ln o  n a w e t  p rz e d  b r a m a m i  p ie k ła  s ię  c o ­
fać. B o  nie w  tem  s p o c z y w a  n a sz a  s i ła ,  ab y  
ty lk o  m ó w ić  p o  p o ls k u ,  ale  w  te m ,  a b y ś m y  
w y t r w a le  sk ład a l i  d o w o d y  c z y n n e ,  że  d u szą  
i s e r c e m  j e s t e ś m y  P o la k a m i .  W t e n c z a s  ty lko 
n a s z a  św ię t a  s p r a w a  o d z y sk a  p o s z a n o w a n ie  
i p o l i tyczn e  znaczen ie .  K to  z a ś  z  P o la k ó w  
o d  tej m y ś l i  s ię  cofa, l iczc ie  na  to , że zeszed ł  
z p la c ó w k i .

C zy ta łem  « U s ta w ę  Z w ią z k u  P o l s k ie g o  
w  S z w a jc a r j i  ». P a r a g r a f  7 w  z a k o ń ­
c z en iu  o p ie w a  : « K tó ry  j e d n a k  n a jm n ie j  
ro cz n ie  f r a n k ó w  t rzy  w y n o s ić  m a  ». Cóż to 
zn aczy ,  ż a r t  czy p o m y łk a  ? Oj p a n o w ie ,  p a ­
n o w ie  z w ią z k o w i ,  z a s t a n ó w c ie  s ię  n a d  tem ,  
że ta k ie  d a r y  s ą  z e re m  w  o b e c  te g o  o lb r z y ­
m ie g o  z a d a n ia ,  j a k i e ś c i e  w z ię l i  n a  s w o je  
b a r k i ! (1)

Z k o n ie c z n o śc i  r z ecz y  w y p a d a  m i te raz  
z w ró c ić  w a s z ą  u w a g ę  co do P o la k ó w  w  og ó le ,

(1) Każdy —  i najuboższy —  p o w in n ien  m ieć u ła ł-  
w ionem  sk ład an ie  ofiary na  rżecz p ub liczną . (Prz. R .)

z a m ie sz k a ły c h  w B u łg a r j i  i n a  ca ły m  w s c h o ­
dz ie ,  k tó r y c h  j e s t  d o sy ć  s p o r a  liczba. N ie  
z a p rz e c z a m ,  że  w s z y s c y  m a ją  « d o b re  ch ę  - 
ci », a le  też na  te m  w s z y s tk o  s ię  k o ń cz y .  
W ię k s z o ś ć  z a ś  b a w i  s ię  ty lko  w  su b te ln e  
ro z u m o w a n ia ,  a  o d u rz o n a  p r a w d z iw ie  s n e m  
o r j e n ta l n y m  w y c z e k u je  b ezczy n n ie  i w  b o -  
j a ź n i  d a ls z y c h  w y p a d k ó w ,  choc iaż  M atka  
O jczy zn a  j ę c z y  i w o ła :  « Dzieci m o je ,  c h o d ź ­
cie  o d w a l ić  mój g ró b  ! » Z.

P H Z  E G  L Ą D  P O L I T Y C Z N I

Ogłoś '.enietrzymanego dotychczasw ta­
jemnicy traktatu z cl. 7 października 1879 
pomiędzy Niemcami a A ustrją i mowa 
księcia Bismarka : oto dwa fakty rzucone 
w ciągu upłynionych dwóch tygodni na 
pastwę publicystyki. Domysłom, przy­
puszczeniom, objaśnieniom, przestrogom 
końca ni miary nie ma. Traktat i mowa 
podlegają analizie drobiazgowej, doty­
kającej myśli, wyrazów, tonu, akcentów 
i w rezultacie nie doprowadzają do roz­
wiązania zagadki wojennej, zawieszonej, 
nakształt miecza Damoklesa, nad głową 
Europy, najbardziej zaś i najbezpośredniej 
nad naszą. Spadnie na nas miecz ów, 
czy nie spadnie? T ha t is t the question .

Ze spadnie — to rzecz niezawodna. 
Zachodzi jeno pytanie : kiedy ?

Miecz ów nad głową naszą zawisł 
w  chwili, kiedy się zaborcę Polski po raz 
pierwszy pomiędzy sobą pobili. Nastąpiło 
t o  w  r .  1866 .  P r u s y  i A u s t r j a  p o b i ł y  s i ę  
nie o Polskę wprawdzie, ale o łup na 
polskiej wyspekulowany sprawie. Stało 
się wówczas rozerwanie tego zaczaro­
wanego koła, które nakazywało spólni- 
kom rozbiorów żyć w zgodzie a nawet 
i pomagać sobie wzajemnie, gdyby który 
z nich w  podstawach bytowania swego 
zagrożony został. Rossja śpieszyła na 
ratunek Austrji w  r. 1849 ; P rusy przy 
Rossji stanęły w  latach 1853-56 i 1863- 
64. W  r. 1866 zaklęcie pękło ; nagro­
madzone latami za wiście górę wzięły ; 
P rusy  i Austrja za łby się wodziły przez 
miesięcy kilka, składając świadectwo, że 
je spólnictwo w  rozbiorach w  przym ie­
rzu, przezwanem « świętem », trzymać 
przestało, Z chwilą tego « lodów prze­
łam ania », którego początek wyszedł 
z P rus, przewidywać już można było 
następstw a, na jakie patrzym y obecnie.

Czyż bowiem jest to rzecz możliwa 
(świadczymy się doświadczeniem dzie- 
jow em ), ażeby trzy wielkie militarne, 
zaborcze, o miedzę ze sobą sąsiadujące 
m ocarstwa długo ze sobą w zgodzie po­
zostawały ?

Nastąpiło to, co z porządku rzeczy na­
stąpić musiało.

Spólnicy się pokłócili i doprowadzili 
rzeczy do tego, że się dwaj sprzymie­
rzyli w sekrecie przeciwko trzeciemu, i 
że, gdy się ten trzeci zbytecznie rozm a­
chał, trak tat mu pokazali.

— Masz !. . . a co ? . . .
Jeżeli to nie policzek, to zawsze jest to 

zawiesisty szczulek w nos Moskwie przez

Niemcy dany. Honor nakazuje carowi 
poruszyć św ia tu ju  z głębi i zmazać 
obelgę krw ią ukochanych poddanych 
swoich. Zachodzi jednak jedno « ale » 
pod postacią dwóch zapytań : czy Prnssja 
pozyska Francję na wierną usque ad  
fin em  aliantkę ? — czy pieniędzy na wo­
jowanie dostanie ? Pieniędzy niby to do­
stała. Obliczyła sobie, że potrzebuje pół 
miliarda rub li; pożyczono jej sposobem 
składkowym 400 miljonów franków na 
warunkach takich, że zaledwie połową 
tej kwoty rozporządzać będzie mogła. 
Psu mucha. Ten tryum f pożyczkowy, ani 
nawet kursu rubla nie poprawi. Pozo­
staje przymierze z Francją, przymierze 
na które by Moskwa liczyć na pewne 
mogła, gdyby Francja była w  stanie za­
czepną przeciwko Niemcom prowadzić 
wojnę i gdyby do powstrzym ywania jej 
w zapędach odwetowych nie stały w  po­
gotowiu W łochy i Anglja — Anglja, któ­
ra do potrójnego przym ierza nie wchodzi, 
ale której interes żywotny polega na po­
łamaniu Moskwie nóg. Biorąc okolicz­
ności te na uwagę, wypada, że jeszcze, 
co do wojny, «na dwoje babka wróżyła®.

Z drugiej jednak strony, szczutek sta­
wia carat w tak kłopolliwem w obec do­
radców najbliższych, wojska, narodu, 
kościoła prawosławnego i historji poło­
żeniu, że « wielki samotnik gatczyński » 
gotów się razkurażil' i kazać krew  za 
siebie lać, sam po za norę gatczyńską 
nosa nie pokazując. Czyż nie ma wojska, 
co za batiuszkę caria ginie, generałów 
i intendentów, co dla sławy imperatora 
w  pokoju kradną raz, w  wojnie dziesięć 
razy ? Jeszcze przeto z pewnością całą 
powiedzieć nie możemy, czy do wojny 
nie przyjdzie.

A jeżeli przyjdzie, w  razie takim  — 
cóż my ?

Na zapytanie to odpowiadaliśmy w piś­
mie naszem kilkakrotnie (N er 8 Przegl. 
polit., Ner 9, list z Jass i list z Genewy, 
N er 10, list ze Lwowa i Przegl. polit.). 
Odpowiemy jeszcze i odpowiadać nie 
przestaniemy, aż wykołacemy to, co sta­
nowi dla nas rękojmię jed y n ą : postaw ie­
nie się śród państw  zaborczych samoist­
nie. Mówimy to obecnie pod adresem 
tych, co przez nienawiść dla Moskwy 
rozmiłowali się w Austrji, zaufali jej bez*- 
warunkowo i, gdyby mogli, pchnęli by 
naród w Galicji do zapału, w zaborze 
moskiewskim do powstania. Posiadamy 
na to dowody czarno na białem i w obec 
dowodów tych zapytujem y: czy i czem 
Austrja na zaufanie nasze zasłużyła so­
bie? Pod pióro cisną się nam szeregami 
całemi dowody jej życzliwości, zaczyna­
jąc od łez Marji Teresy, kończąc na 
uśmiechach jej prapraw nuka. Powstanie 
polskie, wszczęte w  przewidywaniu woj­
ny przypuszczalnej, wchodzi w  rachuby 
gabinetu wiedeńskiego; zachodzi atoli 
pytanie: czy, gdybyśmy się porwali, nie 
zostalibyśmy sami jedni na sztych w y­
staw ieni?... Coby ztąd wynikło? — jaka 
korzyść?... Czy by wyskok taki nie dał 
grabarzom niepodległości Polski i oręża 
w ręce na lat nie wiemy ile ?. . . Są to



6 W O L N E  P O L S K IE  S Ł O W O

p y ta n ia  pow ażne , dotychczas bow iem  
ze s trony  A ustr j i  n ie  m am y  ręko jm ij ża ­
dnych ,  żadnego zapew nien ia  — m c, z w y ­
ją tk ie m  obiecanek  ze s t ro n y  k o m en d y  
w o jsk o w ej ,  n ie  zobow iązujących  do n i ­
czego i m a jących  dla  nas  w  grunc ie  r z e ­
czy  znaczenie n iekoniecznie  zaszczytne. 
P o s ta w a  też, j a k ą  p rzybra ła  Galicja i j a k ą  
d la  niej za spólnem  p o rozum ien iem  za ­
k re ś l i ły  w  g ran icach  « lojalności poddan- 
czei », cztery  dziennik i,  je s t  ca łk iem  r a ­
c jona lna . W ie m y  o tern, że się o n a  w e 
W i e d n i u  w  w yższych  sferach , liczących 
n a  en tuzjazm  polski, n ie  podobała  w  w y ­
sok im  s topn iu .  l l a ! . . .  B ia łem i m cm i 
szy ta  jest chęć w y z y sk a n ia  n a  rzecz po­
w o d zeń  a rm ji  aus tr jack ie j  naszych  p re -  
tensy j do M oskw y, naszego pa tr jo ty zm u , 
naszy ch  en tuz jazm ów . A u s t r j a  się n am i 
in te re su je ,  ja k o  « śc ie rw em  bojow em ® . 
O nie  ! . .  . T ak  być nie  m oże i n ie  p o ­
w in n o .  C eńm y siebie trochę . W  razie 
w o jn y  z M o sk w ą  A u s t r ja  dowiedzieć się 
po w in n a ,  że n as  —  n a r ó d  —  in te resu je  
o n a  o ty le , o ile n a  niej sp ra w a  polska 
zyskać  może. P o  z a t e m  —  nas  n i e m a .  
Bez w y ra ź n ie  n a  tea trze  w o jn y  w y w ie ­
szonego sz tan d aru  niepodległości P o lsk i ,  
s z tan d a r  aus tr jack i  je s t  d la  n a s  godłem , 
pod k tó rem  je d n e m u  z zaborców  w  spo­
sób p rzy m u so w y  podatk i p łacim y i r e ­
k r u t a  da jem y i pod k tó ry m ,  on ze sw o ­
je j ,  j a k  M oskw a ze swojej s trony ,  bęuzie 
n a m  m iasta  bu rzy ł ,  w sie  palił  i p lony  
p racy  naszej n a  naszej ziemi niszczył. 
N iech  '.... Obojętnem  w  raz ie  tak im  jest  
d la  nas ,  k tó ry  zaborca  k tó rego  zmoze. 
A u s tr j i  osta tecznie  N iem cy pognębić  n ie  
d a d z ą ; gdyby  zaś j ą  M oska le  p o tu rb o ­
w a li ,  w  razie  t a k im  zm u szo n ą  będzie  
zn ó w , j a k  po la tach  1859 i 1866, n a ­
rodom  b e r łu  jej podległym  u s tę p s tw a  
czynić.

T ym  razem  je d n a k  M o sk w a  zas tra -  
szona  p a z u ry  m oże schow a  i ośw iadcze­
n io m  poko jow ym , k tó rem i cała  je j  p ra sa  
b rzm i,  w y ra z  da  tem  bardz ie j ,  że, roz­
p a t ru ją c  się w  rozdm uchane j  p rzez  m ą  
zaw ie ru sze ,  żadnych  w y z n a n e m i hyc 
m ogących  pow o d ó w  do w o jn y  n ie  m a .  
B ó lg a r ja  to n ie  pow ód  — to k a p ry s  roz -  
dasanego  m ę d r c a  ga tczyńsk iego . P o  za 
t e r n - c o ?  C h y b a  te s ta m e n t  P io t ra  W . ,  
n a  w y k o n an ie  k tó rego  najgorzej w  św ię ­
cie w 'ybraną  została pora.

Bądź co bądź  —  będzie w o jn a ,  czy też 
obecnie  n ie  p rzy jdzie  jeszcze do w o jny ,  
to  d la  n a s  n au k a .  W y p a d k i  zaskoczyły  
n as  w  rozs tro ju .  N iechże n a u k a  ta  w  las 
n ie  pójdzie.

G LOSY C U D Z O Z IE M C Ó W  
w  s p r a w i e  p o l s k i e j  (i).

P a ryż, 16 stycznia 1888.
W ielce wzruszył mnie zaszczyt, jakiście 

mi wyświadczyli, zapraszając mnie na kon­
ferencję, za pomocę której wy i przyjaciele 
wasi obchodzić będziecie 21 b. m. w Gene-

(1) P oniew aż przez p ro k u ra to rję  austrjack ą  skonfi­
sk o w an y  został ((K u p e r  Lw ow ski)), za um ieszczenie 
l is tó w  L en ionn ie ra , Saffiego, C orrentiego, Scovazza, 
S an tag a ty , S to jan o w a, C astelara i G ladstona, p rze to  
l is ty  te  ogłosim y k o le jn o  w  «W olnem  Pols. S łow ie» ,

wie dwudziestą piątą rocznicę ostatniej o 
niepodległość Polski walki. Żałuję, że wiek 
i odległość nie pozwalają mi znajdować się 
pośród was, lecz sercem calem podzielam 
wspomnienia i nadzieje wasze. Nie! Polska 
nie z g in ie . . .  K a r o l  L e m o n n ie r .

Bolonja, 19 stycznia  1888. 
W ezwanie wasze na konferencję 22 stycz­

n ia — 25tą rocznicę ostatniej o niepodległość 
Polski walki — obudziło w umyśle moim 
smutne i drogie wspomnienia.

W  jesieni r. 1862 w Lugano po raz ostatni 
uścisnąłem dłoń Langiewiczowi, w przede­
dniu odjazdu jego w celu stanięcia na czele 
powstańców polskich,

Powstanie polskie miało być hasłem po­
wstania ogólnego narodowości uciśnionych. 
W łochy odpowiedzieć iniały wojną prze­
ciwko Austjri o wyzwolenie W enecji, roz­
wijając w Alpach sztandar wolności i b ra ­
terstwa ludów.

Było to pragnienie Mazziniego, Garibal­
diego i stronnictwa czynu w kraju naszym, 
był to cel wszystkich usiłowań naszych.

Polityka ofticjalna sprzeciwiła się u nas 
wykonaniu aspiracyj ludowych; ruch naro­
dowościowy powstrzymały mnogie okolicz­
ności przeciwne : święta, heroiczna Polska, 
raz jeszcze opuszczona, wydaną została na 
łup dzikiej katów jej reakcji.

Nadzieje nasze runęły, ale wiara nasza 
pozostała.

Sprawie polskiej, która jest sprawą spra­
wiedliwości i  wolności, poręczonym jes t  t ry ­
umf przez samą naturę rzeczy.

Jest to sprawa wszystkich ludów u ja rz ­
mionych, przez podbój rozczłonkowanych, 
ludów które pożądają odzyskania życia sw e­
go narodowego i zapewnienia sobie samo­
dzielnego uzdolnień swoich używania, jako 
wolr.i rodziny europejskiej członkowie.

Pomiędzy wszystkimi uciśnionymi głęboka 
istnieje solidarność : solidarność ludzka, so ­
lidarność życiowa, która jest  powszechna, 
która zaginąć nie może, podczas kiedy gwałt 
i samowolność są jeno przypadkowościami 
pomocy stawiającej się po nad prawem.

Przypadek znikomy musi w końcu ustąpić 
rzeczywistości wieczystej, prawu postępu, 
który społeczność ludzką ożywia i rządzi nią. 
Koalicja ciemiężców rozproszoną zostanie 
przez ligę uciemiężonych.

Dzieje rewindykacyj przeszłych poręczają 
nam za rewindykacje w przyszłości.

Nadejdzie dzień, w którym ludy, w yzw o­
lone z więzów starej Europy, staną się, pod 
skrzydłem odmłodnialych czasów, braćmi i 
spólpracownikami płodnego dzieła cywili­
zacji.

W  dniu tym, dusza Polski, zawsze żywa 
a przez męczeństwo oczyszczona, odzyska 
całą swoją świetlaność u narodów ku z je ­
dnoczeniu ich moralnemu pochodzie. Polskę, 
zdaje się, tradycje i gieniusz jej przezna­
czają na łącznik pomiędzy światem słowiań­
skim a innemiEuropę załudniającemi rasami.

Głęboko we wskrzeszenie jej wierzę i we 
wierzeniu tem, żałując że osobiście być nie 
mogę na konferencji waszej pamiątkowej, 
przesyłam wam pozdrowienie braterskie.

A u r e l io  S a f f i .

G Ł O S  Z Z A B O R U  R O S S Y J S K I E G O  ( *)

Jesteśm y zastępem nieujętym w f°r.my> 
a pracującym każdy na swojem  stanowisku

(*) Je s t  t o  g los syb iraka . O p in ia  człow ieka, co p rze­
cierp ia ł d i i .o  i n a  duchu  n ic  u p ad ł, m a sw oje znaczę-
n ie . (P rzyp . Red.)

i na odpowiedzialność własną dla idei naro­
dowości i politycznego bytu Polski.

Polska wolnością i miłością ludów upa­
dła _  wierzymy, że wolnością i miłością 
ludów powróci do swego niepodległego bytu 
i stanie się potężną do dalszych usług ludz­
kości. Wolność, uznanie praw człowieka, 
praw obywatelstwa narodowego, wyrabiane 
wiekami wśród krwawych klęsk i zniszcze­
nia najezdniczej dziczy, sformułowane i ob­
ję te  konstytucją czteroletniego sejmu, m u­
siały między barbarzyństwem a feudaliz- 
mem, sprowadzić upadek Polski; lecz jej 
zasady wytworzyły nowe życie we Francji 
i po wielkich przewrotach przeszły w krew 
narodów' europejskich. Upadek Napoleona 
powstrzymał rozwój życia narodów na po­
wyższych zasadach, lecz go nie stłumił, a 
manifest krakowski rozbudził na nowo to 
życie, sprowadzające bezustanne w Europie 
przewroty, usuwające przeszkody i w yra­
biające siłę do strasznego starcia postępu, 
oświaty i cywilizacji z despotyzmem, cie­
mnotą i barbarzyństwem.

Polska jest koniecznością dziejową dla 
wolności, oświaty i pokoju narodów euro­
pejskich, i dla tego narody i ich rządy, w i­
dząc ile je  kosztuje brak bytu Polski, z każ­
dym dniem więcej przychodzą do przeko­
nania, że pokój bezbronny bez Polski jest 
marzeniem, a pokój zbrojny kosztujący mi­
liardy franków rocznie, je s t  długo niemo- 
żebnym. Polska nie może być podzielona 
w nowych formach pomiędzy ościenne m o ­
carstwa, bo stosunek tych mocarstw jaki się 
wyrobił, zmuszałby je  do trzymania milio­
nowych armii pod bronią. Polska nie może 
być kongresowa, bo taka Polska nie oddala 
by żadnych usług Europie, nie przyniosłaby 
żadnych dla pokoju korzyści, jako z położe­
nia gieograficznego nie mająca znaczenia, 
siły bytu, jako wieczny militarny obóz zw ra­
cany nieustannie w tę czy ową stronę, w y ­
zyskiwany w tych czy owych widokach. 
Polska, nie zdaje nam się, aby była wcielona 
do Austrji, bo to zapewne nie zgadzałoby się 
z interesem Niemiec.

Polska więc powinna być niepodległa, 
wolna i silna w  je j  państwowych granicach 
dla wolnej oświaty i pokoju europejskiego. 
Polska musi być pokojowa, jako z natury 
nie zaborcza i pojednawcza między strona­
mi w  ich sprzecznych interesach. My Polacy 
nie mamy pretensji do etnograficznych g ra ­
nic bo musielibyśmy sięgać az do Wołgi, 
e dźie setki tysięcy rodzin wywieziono i osie­
dlono, a które dziś już wzrosły do m ilionow;
ale dążymy do naszych granic państwowych
wypływających z dobrowolnego połączenia 
narodów, stwierdzanego wiecznemi wspol- 
nemi męczeństwy, pielgrzymstwem, w y­
znaniami, szubienicami i krwi rozlewem 
N?e maiąć głosu w  sprawie naszej wsrod
n a r o d ó w  europejskich, musimy pozostawić
oznaczenie granic naszego nowego bytu 
rloirzalości Europy i przeświadczeniu jej 
o i ej własnych interesach i potrzebach, dla 
których byt Polski jest koniecznością.

Przejdźmy teraz do zasadna gruncie pol­
skim wiekami wyrabianych, zgodnych z na­
turą naszą, aby takowe, wolne od nalecia­
łości, służyły nam za podstawę do rozwmju 
życia narodowego, gdy do niego powołam

bQ(S Ł  rozumiemy w  pięknie dla społe­
czeństwa, dla rodziny, < a s '® ie/  1 to na­
zywało się s z l a c h e t n e m  myśleniem szla- 
chetnemiczynami, ztądpowstawała szlachta.

HA,mość p ra w  obywate ls tw a ,  rozumiemy, 
■>e każdv na z iem iach  polskich winien rodzić 
się w p ra w a c h  obywatelstwa i z przyjściem
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do pełnoletności w ch o d z ić  w  ich u żyw an ie  
do w szy s tk ich  u rzęd ów , u s łu g  narodow ych,  
s to so w n ie  do sw ej  praw ości,  zdolności,  
um iejętnośc i,  jeże l i  p ostępow aniom  sw o je in  
do dojśc ia  do pełnoletności tych p raw  nie 
u trac i ł .Z apo lsk ichczasów ,jeże l i  nie w s z y s c y  
rodzili s ię  obyw atelam i czyli sz lachcicam i,  
to w s z y s c y  rodzili s ię  z prawam i do praw  
sz lach ectw a  i nabywali je  całem i rodzinami, 
całem i w siam i (szlachcic na zagrodzie  ró ­
w n y  w o jew od z ie ) .

R ów ność p ra w  w yzn ań  re lig ijn ych , rozu­
m iem y tych w yznań , które nie szkodzą r o z ­
w o jo w i  życia n aro d ow ego , a w cie la ją  się  
w  obow iązki o b yw ate lsk ie  w zg lęd em  O j­
czyzny. W y z n a w c y  szk od liw ych  dla narodu  
w y zn a ń ,  muszą być uw ażani na prawach  
eu d zoz iem ców , aby nie w ciskali s ię  na s t a ­
n o w isk a ,  z k tórychby k rzyw d ę  narodow i  
w yrządzać m ogli .

B ra terstw o , rozum iem y m iłość chrześciań- 
ską, jaka była  ce lem  nauki Chrystusa, a nie 
krzyż g od ło  w ieczn ych  c ierpień , bo ludy  
pragną żyć  ciepłem  Chrystusa. P o lacy ,  któ­
rzy  na szubienicach kończyli ,  nie mieli także  
na celu szubienic,  ale  życie  P o lsk i .

S praw ied liw ość , rozum iem y pra w o  śc iś le  
zarów no do w szy stk ich  z tosow an e  i przez  
w szy stk ich  szanow ane.

G m in o w ła d ztw o , rozum iem y sam orząd  
gm inn y , z łożony  z praw ych  i u m iejętnych  
o b yw ate li  do gm in y  należących bez różnicy  
s tanów  (konkurs na urządzenie gm in y , b y łb y  
bardzo pożądany i na czasie) .

P rzed sta w ia ją c  S zan o w n y m  R odakom ,  
ce le  prac naszych , nasze  zasady i pog ląd y  
na obecne położenie  kraju, n a j e g o  potrzeby  
i środki ku lepszem u, m am y tę n iez ło m n ą  
w ia rę ,  że przy w spó lnej  w szystk ich  w a r s tw  
pracy, z przestrzeganiem  sy s tem a ty czn ie  
podryw anej u nas m oralności,  p rza ży je m y  
b olesne  c zasy  i klęski i doczekam y się  le p s z e j  
dla O jczyzny naszej p rzyszłośc i .

W a r sz a w a ,  dnia i  stycznia  1888 r.

ROZMAITOŚCI
/  rzeciw nik Skctrbunarodow ego .— Otrzy­

m u jem y z zaboru m o s k ie w sk ie g o  list n a ­
stępujący , który publikujem y, jak o  curiosum  
i dla p r z e s t r o g i :

« S za n ow n y ,  P rzezacn y  Panie  ! S e r d e c z ­
nie  proszę  w y b a c z y ć  mi, że ,  choć n ieznany  
Mu osob iśc ie ,  pow ażam  s ię  za jm o w a ć  9 z .  
P an a  drogi c z as i  zakłócać upragnione ch w ile  
spokoju . W a ż n o ś ć  jed nak  sp r a w y ,  która  
m ię  zm usiła  do tego kroku, w inn a  nieco  
u sp r a w ie d l iw ić  mą śm ia łość .  — R zecz  j e s t  
taka. Od p e w n e g o  czasu  ogn isk u je  s ię  
w  m ieśc ie  tutejszem  tow arzy stw o  « Sześcia-  
k ó w » ,  jak o b y  pod pańskim w ezw a n iem  
działające i zbierające pieniądze n a . . .  o d ­
b u d o w a nie  Polsk i .  Sp ra w ą  zajmują s ię  sp e ­
cjalnie baby ze zw y k łą  szow in is ty cz n ą  h a ­
ła ś l iw o śc ią  naszych  prow incjonalnych  p a-  
trjotek, co to nie  zdążyły  ch oć  kilku drob­
nych faktów  z rodzinnej historji ponauczać  
s w y c h  dzieci i z zimną krw ią  s łuch a ć  będą,  
ja k  ich « d o jr z a łe » córki zapytane gdzie  
W ła d y s ła w  J a g ie ł ło w r .  1410, zgrom ił Krzy­
ża k ó w , od p ow ia d ają :  « p o d  G ebethnerem  » 
( f a k t ! ) ; —  a ]e t6 2 sam e p row incjona ln e  
g w ia z d y  za w sze  mają dość  czasu  na k r o k o ­
d y lo w e  łzy i c ie lęce  rozpraw y i ag itacje  w e  
w zg lę d z ie  zgubionej O jczyzny. —  Każdy  
z cz łonków  o w y c h  obow iązanym  je s t  p ła c ić  
m iesięczn ie  10 kop. a j e d n o cześn ie  w y s t a r a ć  
się  w in ien  o sze śc iu  n o w y c h  c z ło n k ó w .

P ien iądze  ztąd pow sta łe  mają być przesłane  
S z . P an u , a przez N ieg o  w y e k sp e d jo w a n e  
będą do A m eryki,  g d z ie  s ię  jakoby tw o rz y ć  
m a bank na przyszłe  strategiczne cele .  —  
U w ażając  podobne tow arzystw o  za r y z y ­
k o w n e  z jednej strony, a pusto -mrzonko-  
w a te  z drugiej ,  ani na c h w ilę  nie przypuśc i­
łem , aby istotnie  było o w o cem  in ic ja tyw y  
Sz. Pana. —  Dbając w ię c  serdecznie o d o ­
brą s ła w ę  c z ło w iek a ,  tak dzielnie z a s łu ż o ­
nego  i g łęboko w  całym  naszym  b iednym  
kraju szan o w a n ego , jak  Sz. Pan Dobr.,  
ośm ielam  s ię  w  im ieniu  tutejszych z d r o w o  
m yślących  ludzi poprosić  Go o kilka s ł ó w  
inform acyjnych, abym m ógł z d e m a s k o w a ć  
tych , którzy bądź-to działają niepom ni s k u t ­
k ó w  i n ieśw iadom i braku realnej p o d s t a w y  
w  p rzed s ięw z ięc iu ,  bądź też w reszc ie  k i  e -  
rują s ię  złą w o lą ,  co rów n ież  nie tru d n o  
p r zy p u śc ić .  »

*
*  *

=  Co zn aczy  technika. — Z listu, w y s t o ­
so w a n eg o  do nas, u w a żam y  za potrzebne  
uczynić  w yją tek  następujący: —  Z a p o w ie ­
dziane w  ostatnim num erze W olnego P o l­
skiego S ło w a  a je s z c z e  nie w y sz łe  z druku  
sp raw o zd an ie  z funduszów  ś .p .  K rystyna  
O strow sk iego ,  n asu w a nam kilka u w a g ,  
którem i ch c ie l ib yśm y podzie l ić  s ię  z c z y te l ­
nikami w a sz e g o  pism a. Chodzi nam przede-  
w szy s tk iem  o sp rostow an ie  faktu, który s łu ­
żył d otychczas za p o d staw ę  do b łęd n e g o  
tłumaczenia w o li  legatora.

W ia d o m o  chyba w szy stk im , iż hrabia  
Plater, działając w  im ieniu Zarządu P o m o c y  
N a u k o w e j , przypuszcza do korzystania z fun­
duszu  stypendia lnego  ty lko przyszłych  tech ­
n ik ów , kształcących s ię  w  Szkole P o li tech ­
nicznej w  Zurychu. Z pozostałej a n ierów nie  
liczniejszej częśc i  uczącej s ię  młodzieży pol­
skiej za granicą led w o  kilku w yb ran ym  
udało s ię  uzysk ać  nader skrom ną pom oc  
w  su m ie  50 fr, m ies ięczn ie  z zastrzeżeniem ,  
że takowa udzielaną im je s t  w yją tk o w o , 
gd y ż  « cały  fundusz pochodzący  z legatu  
ś. p. Krystyna O stro w sk ieg o  przeznacza s ię  
dla szkoły  politechnicznej ». D ysponujący  
obecnie  stypendjam i hr. W ła d y s ła w  Plater  
zw raca  w  tym  celu  u w a g ę  in teresow an ych  
na p ew ien  ustęp  testamentu Fundatora,  
treść którego j e s t  następująca: « Aucuno  
partie de ma success ion  presente ou a venir  
ne sera detournee de l’emploi unique formule  
dans ce  testament, savoir: 1’Education et 
1’Instruction technique supórieure d es  e le v e s  
polonais  z .  W y r a z  « technique », bardzo  
chętnie  p o d k r e ś l o n y  przez hr. P latera, w p ro ­
w ad z ił  go  w  błąd, dając mu do m yślen ia ,  iż 
oznacza « techniczny  — in ż y n ier sk i* .  Kto 
k ołw iek  zna trochę języ k  frai)cuzki,  zrozu­
m ie  ła tw o ,  że  j e s t  to zupełnie  d o w o ln e  i 
błędne t łum aczenie , tem trudniejsze do w y ­
baczenia, że  nadzwyczaj niekorzystnie w p ły ­
w a ło  i w p ły w a  na los bardzo w ie lu  z m ło ­
dzieży polsk iej,  uczących się  po rozmaitych  
zakładach n a u kow ych  za granicą.

Zresztą dla uniknięcia w sze lk ich  sp o ró w  
w  tym  w z g lę d z ie ,  przytoczym y tu t łu m acze­
nie tego w yrazu , w yję te  ze  s ło w n ik a  L a -  
ro u sse ’a, t łum aczenie , które c iek a w i znajdą  
na str. 748 w  w ydaniu  A ug. B oy er  e t  Gie, 
Paryż, r. 1885: « Technik, adj.  (gr. xś*vy) —  
art) Qui appartient en propre a un art ou a 
une science ». Dla czego  w ię c  M edycyna,  
Malarstwo, R zeźbiarstw o lub inne sztuki i 
nauki  nie mają należe|,: do * 1’Instruction  
technique » -  tm d n em  to je s t  do od gad-
nienia. *

*  *
c=. K u rc zy  ciele ziemi po lsk iej. Z Mińska

p i s z ą : Ziemia u su w a  s ię  z pod stóp n a ­
szych  ! R ozleg łe  dobra Chojniki, po łożone  
w  pow iatach mozyrskim i rzeczyek im , r o z ­
leg ło śc i  4 0 ,000  dziesięcin , w ła sn o ść  od w i e ­
k ó w  rodu P rozorów , przesz ły  w  tych d n iach  
na w łasn ość  k u p ców , A bram ow a i Kury- 
g i n a , przedstaw icie l i  firmy chersońskiej  
p r z e m y s ło w c ó w  leśnych . Chojniki zosta ły  
sprzedane za cen ę  rsr. 518 ,0 00  przez ostat­
n iego  potomka g ło ś n e g o  tego  rodu, K o n ­
stantego Prozora. S am e lasy  w arte  są w y ­
żej d w óch  m iljon ów  rsr. Przed laty k i lk u  
pan Prozór sprzedał dobra M asłówka na 
Ukrainie za rsr. 6 10 ,0 00 .  Kilka m ie s ię c y  
tem u, pani K onstantow a ze  S w ię to rz eck ic h  
P rozorow a sprzedała majątek C zerkasy  za  
rsr. 60 ,000 ,  który w n et  odprzedany zo sta ł  
panu W e l ia m in o w i - W o r o ń c o w o w i  za rubli  
sr. 75 ,000 .  Ani s ł o w a — pięknie s ię  u n a s  
ot p otom k ow ie  w ie lk ich  ro d ów  » urządzają.  
Na co za s łu g u je  takie stadło, ja k  o w e  p a ń ­
s tw o  P rozo rostw o  ?

*
*  *

—  Z aprzeczen ie . — Pan L. M asło w sk i,  
obity  w e  L w o w ie  za p lw a n ie  na d rog ie  P o ­
lakom w sp om n ien ia ,  zaw z ięc ie  tem u p r ze ­
czy .  Coś podobnego  dzieje  s ię  z ar cy b isk u ­
pem  D in d e r e m , k tórego lud n ość  przed­
m iejska  w  Poznaniu  poturbow ała . P o w y ­
bijano mu w  karecie  okna i na o sob ę  j e g o  
ciskano kamienie. D zienniki n iem ieck ie  z e  
szczegó łam i o tem o p o w ia d a ją ;  k o resp o n ­
denci do p ism  polsk ich  fakt ten p o tw ier ­
dzają : K u r je r  P ozn ań sk i przeczy tem u  na  
tej podstaw ie , że  P o la c y  na arcypasterza  
ręki by nie podnieś li .  N ie  p o d n i e ś l i b y ? . . .  
Zapom niał snadź dzienn ik  b ogo b ojn y  o arcy- 
pasterzach, w iesza n ych  przez P o la k ó w  na 
latarniach m ie jsk ich .

*  *

=  O jcow stw o m oskiewskie. — Jak na op iece  
m oskali w y ch od zą  or w y z w o le n i  » przez nich  
z jarzm a p olsk iego  Rusini, ś w ie ż y  d o w ó d  
mam y w  tem, że  małoruski przekład O dyssei 
Homera, przy go tow a n y  do druku przez p.  
N iszczyń sk ieg o  w  O d ess ie ,  zabroniła  dru k o­
w ać  cenzura rossy jsk a .  D w ie  p ieśn i z tego  
przekładu były  ju ż  d rukow ane,  jedn a  w  O d es­
s ie ,  druga w e  L w o w ie  i d o w io d ły ,  że  
j e s t  to przekład p ierw szorzęd nej w artośc i .  
W  « n iew oli  » polsk iej R usin i by  m o g l i  
O d y sse ję  sw o b o d n ie  tłumaczyć i d ru k o w a ć .  

*
*  *

=» Most za leszczyck i. —  W  dniu 31 g ru d­
nia r. z. odbyło s ię  w  Z aleszczykach o tw a r ­
cie  m ostu, zb u d ow anego  przez P o la k ó w  i 
pod kierunkiem in żyn ierów  jpolskich. Mo3t 
ó w ,  zdaniem  zn a w c ó w ,  j e s t  dzie łem  pomni-  
k o w em , którem u w  Austrji r ó w n e g o  nie  
ma. Z b u d ow an y  on je s t  z kamienia i że laza;  
d łu g o ść  on ego  w y n o s i  250, szerok ość  8 m et­
r ó w ;  po nad poziom z w y k ły  w o d y  w zn o s i  
s ię  na m etrów  18. Z niszczyć go  m ogą tylko:  
w ojn a  lub trzęs ien ie  ziem i.

*
*  *

=  Jeszcze. —  P ru sacy  dopatrzyli P o la k ó w  
na urzędach p ocz to w y ch .  G eselliger  zapo­
wiada, że  dla P o la k ó w , w  skutek reskryptu  
k ró lew sk iego ,  n ied ostęp ne  być mają n a j­
n iższe przy p oczc ie ,  telegrafach i k o le ja ch  
w  P ozn ań sk iem  stan ow isk a .  Odtąd chyba  
jed yn ie  p osady  stróżów  nocnych i haus-  
k n ech tó w  d ostęp ne  będą dla ludzi p o lsk iego  
pochodzenia  w e  w łasn ej  ich o jczyźn ie .

*
* *

=  S praw ied liw ość  tu bezpraw iu . — Od­
m ó w ić  nie m ożna  s p r a w ie d l iw o śc i  o g ło szo -



8 W O LN E POLSKIE SŁOWO

nemu przez dzienniki warszawskie « posta­
nowieniu » Hurki, mocą którego Dziennik 
dla W szystkich skazany został na zapłacenie 
1000 rsr .  kary. W y ro k  ten pornieniony dzien­
nik ściągnął na siebie za ogłoszenie wiado­
mości fałszywej, jakoby żydzi pobili i zel­
żyli roznosiciela opłatków. Słusznie go to 
spotkało, tak za to, że skłamał, jako też za 
praktykowanie na równi z niektóremi p i­
smami warszawskiemi głupiego i nieuczci­
wego podburzania w cłirześcjanach niena­
wiści do żydów. Ale — od czegóż cenzura ? 
Cenzura pokrywa odpowiedzialność dzien­
nikarzy. P .  Hurko skazać był na zapłacenie 
iOOO rsr. powinien cenzora, nie zaś redak­
tora głupiego pisemka brukowego.

»
*  *

=  Polacy w Baw arji. —  Piszą nam pod 
d. 23 grudnia 1887 r. z Monachium, że rząd 
bawarski zawiadomił wszystkich w Bawarji 
zamieszkałych Polaków, ażeby w policji 
składali paszporty moskiewskie. Emigranci 
od lat 21 zamieszkali nie mogą żądaniu te­
mu uczynić zadość. Obecnie powołują ich po 
raz drugi, czyniąc różne zapytania i wpisu­
jąc  odpowiedzi do umyślnie ad hoc sporzą- 
dzonej listy. Zapytują mianowicie : ile ma 
lat, gdzie się rodził, czy familja żyje, jak  
się nazywa i gdzie mieszka, czy jaką  i w j a ­
kiej ilości zapomogę przysyła, — dla czego 
Polskę opuścił i gdzie przebywał, — czy 
jest literatem lub korespondentem i jakiego 
pisma, — czy m i  przy sobie maikę, siostrę, 
brata, etc. Po raz pierwszy się to w Ba­
warji zdarza, ażeby policja wglądała w ta­
jemnice ogniska domowego i w stosunki 
familijne. W zbudza to zdziwienie, obawę i 
smutek w tutejszej kolonii polskiej. — K. T.

*

— Czytelnia polska. — W Karlsruhe za­
łożoną została przez uczniów Szkoły poli­
technicznej « Polska czytelnia akademicka®, 
której zadaniem jes t  podawanie pomocnej 
ręki studentom Polakom do wykształcenia 
się na dobrych Polaków i wiernych synów 
Ojczystej ziemi. Adres czyteln i: Polnische 
Akademische Lesezimmer, 2 7 , Zahringer- 
strasse — Karlsruhe.

*
*  *

=  Allgemeine Zeitung o nas. — Allg. Z  tg. 
w  numerze 33 z d. 2 lutego, pomieszcza ko­
respondencję z Genewy, zdającą spraw ę 
z obchodu rocznicy styczniowej. S p raw o­
zdanie trzymane je s t  w tonie nader sympa­
tycznym. Korespondent podnosi szczegól­
nie przemówienie profesora Laskowskiego. 
W  konkluzji jednak powstaje przeciwko 
Polsce historycznej na podstawie informa- 
cyj, zasiągniętych u prof. Dragoinanowa, 
opanowanego manią antilacką. Na m an ję tę  
do niedawna chorowało Rusinów dużo. 
Obecnie choroba ta łagodnieje i umniejszać 
się zaczyna. Inteligiencja ruska jaśniej się 
na własną narodową zapatruje sprawę i sz. 
prof, coraz to bardziej ze swoją polonofobją 
samotnieje. Tyle jednak w materji tej na­
gadał się i napisał, tak się zagalopował, że 
musi już na fałszywą śpiewać nutę. Udzie­
lone też przezeń korespoudentowi Allg. Z  tg. 
informacje poszły krzywo. Korespondent 
miał tę ostrożność, że zacytował źródło.

*
* *

=  Coś się k n u je .— Hurko, Tołstoj ( p o ­
licmajster) i Starynkiewicz (naczelnik mia­
sta) powołani zostali z W arszaw y  do P e ­
tersburga. W ieści krążą, że Hurko ustąpi 
stanowisko bądź jednemu z wielkich książąt, 
bądź też jener. Dundukow-Korsaków.

*  *

=  Policja austrjacka. — W  Krakowie po­
licja pozdzierała plakaty, zapraszające pu­
bliczność na bal na korzyść weteranów dla 
tego, że na plakatach przedstawieni byli : 
ułan polski, weteran i orzeł biały.

★
*  *

=  Kontrabanda .—W ed łu g  Petersk. W ie- 
dom. na granicy Królestwa żydzi z Galicji 
w liczbie wielkiej przemycają broń palną, 
rewolwery i ładunki, które kupują chłopi 
polscy. Pisma moskiewskie nie powinnyby 
wiadomości takich ogłaszać, gdy twierdzą, 
że chłop w Polsce je s t  pozyskany dla Mo­
skwy i przywiązany do cara. Na cóż on się 
w oręż zaopatruje? — czy w celu bronienia 
cara i Moskwy ?

=  Z  Wielkopolski ’piszą, że obecnie z a ­
częto oddzielać Rzym od narodowości i uwie­
rzono, że Leon XHI, jak  to słusznie zauw a­
żył Dziennik, mniej troszczy się o Słowian 
niż o Indjan czerwonoskórych. W ysyłając  
missjonarzy w dzikie strony, każe ich uczyć 
języka kraju, do którego p rzybyw ają— dla 
Poznańczyków niema tych względów. Dz ęki 
podobnemu usposobieniu umyRów. nicmoże 
też głowa kościoła spodziewać się żadnych 
czołobitności ze strony Wielkopolan z po­
wodu jubileuszu. Z wyjątkiem kilku dewo­
tek i tej całej kliki, Morawskich, C h łapow ­
skich, Bojanowskich, Poznańskie, to, które 
dziś tworzy podstawę bytu, nio przyczyniło 
się do uświetnienia pompy papiezkiej. Nie 
rzucono pieniędzy w paszcze W atykanu, bo 
zrozumiano, że się tego w obecnych warun­
kach nie godzi czynić. I to coś warte ! Ale 
nie wiele wartem jes t  to, że bankowi ra tun­
kowemu wróżą bliską likwidację. Czyżby to 
praw dą być miało?

*
*  *

— Osobliwego rodzaju nihilizm. — Pewien 
młody człowiek,katolik, nazwiskiem Devries,
odziedziczył po ojcu, który był przedsiębiorcą 
budowlanym, 10 du 12 miljonów rubli. Syn 
nie marnotrawca wraz z matką mieszkał 
w Petersburgu, gdzie dla 150 biednych ucz­
niów katolickich zamówił obiady. Gar, do­
wiedziawszy się o tem, rozkazał iniodego 
człowieka pociągnąć do śledztwa. Na pod­
stawie relacji, przedstawionej carowi przez 
ministra sprawiedliwości Manasseyna, mio­
dy ten filantrop oddany pod kuratelę, p o ­
zbawiony został praw a rozporządzania ma­
jątkiem, jako — « chrześciunski n ih ills la .»

B I B L 1 0 G B A F I C Z N E  Z I T I S K I

i c k i e w i c z  i P u s z k i n ,  z  powodu obchodu 
zkina iv Petersburgu. — 1 ytuł ten nosi 
szurka arkuszowa, nazwana « Listem 
ossji », którego autor powstaje na Spa- 
icza za wyzyskanie na rzecz pogodzenia 
ski z Moskwą znanego z utworów Mic- 
vicza u s tępu : « Z wieczora na dżdżu stali 
ij młodzieńce —pod j ednym płaszczem...» 
or przeprowadza paralelę pomiędzy Mic- 
.viczem, co dobrowolne wygnanie i nę- 
przełożył nad uchylenie głowy przed 

jm, a Puszkinem, który, liberał (jo roku 
0, zmienił następnie przekonania i 
ed władzą carską czołem, pisząc na cz- sc 
hymny pochwalne. Myśl « godzenia s,ę» 
ją ł  dr Spasowicz r. 1879 w Krakowie, 
obchodzie jubileuszu Kraszewskiego. -  
I r. 1879 móut, Howa autora broszury,

dr. S. łudzić się, ale dziś po całem zacho­
waniu się rządu, społeczeństwa i prasy 
względem nas, nie wolno łudzić się i dążyć 
do połączenia « dwóch skał słowiańskich »; 
braterstwo to doprowadzić musi do zatarcia 
narodowości naszej. » Nie ulega to wątpli­
wości najmniejszej i dziwi jeno to, że z łu ­
dzeniu uległ taki, jak  Spasowicza, umysł. 
Złudzenie tego rodzaju nie dziwi w mizera- 
kacli lub kalekach umysłowych.

NEKROLOGJA

Franciszek Stawiarslci, pułkownik, były 
szef sztabu głównego 1831 r., kawaler or­
derów polskich i francuzkich, wice-prezes 
instytucji « Czci i Chleba*, zmarł w Paryżu 
d. 3 lutego. Piszą do nas z Paryża, że o po­
grzebie nieboszczyka nio zawiadomiono, 
ani władz francuzkich, ani emigracji polskiej 
i że w posiadaniu nieboszczyka znajdowały 
się niezmiernie ważne, do historji wojny 
r. 1830 31 odnoszące się dokumenty, które 
w niewłaściwe przeszły ręce. Cześć dla 
umierających bojowmików sprawy polskiej 
wymagała pamiętania o dopełnieniu for­
malności; cześć dli prawdy dziejowej n a ­
kazywała dokumenty ubezpieczyć. Pochyla­
my przed świeżą mogiłą głowę.

t
Józef Zdanowicz, oficer wojsk polskich 

z t\ 1830, który odznaczył się pod Szawla- 
mi, i za to został ozdobiony krzyżem Vir.'uti 
militari, zszedł z tego świata dnia 10 b. rn. 
o godz. 2 i pół po południu. Zwłoki zmarłego 
wyprowadzono zostały z kaplicy św. Kazi­
mierza (119, ru e d u  Chevaleret) na cmentarz 
Ivry, w' niedzielę d. 12 b. m. o godz. 3 i pół 
po południu.

W incenty Majewski, uczony prawnik, j e ­
den z najwybitniejszych mężów w Polsce, 
zmarł d. 28 stycznia w W arszaw ie w 82gim 
roku życia. Przed r. 1831 wraz z Maurycym 
Mochnackim i Józefem Hubo redagował 
dziennik Kur je r  Polski. Drukował dużo 
rozpraw naukowych; specjalnie udawano 
się do niego w sprawach ustaw spólkowyeh. 
W  tece zmarłego pozostały: « Rys dawnego 
prawa publicznego w Polsce* , « Dawne 
prawo cywilne » i inne. W  r. 1879 obchodzo­
no pięćdziesięcioletni jubileusz jego zasług.

O d p o w i e d z i  o d  Redakcji.

P . J .  L . w  K o n g resó w ce . —  C zy n n o ś ć  p o d o b n a  n a -  
z \ w a  się  « d o n o s e m  .  — n ie  p rz y n io s ła b y  p a n u  z a ­
szczy tu  zwłaszcza ,  że p .  zd radzasz  n i e r o z u m n i e  s p r a ­
w y  S k a rb u  N a r o d o w e g o .

C ty lc .n ia  A k a d .  w  K a r ls r u h e .  —  z a k o m u ­
n i k o w a n e ,  n  zo s ta ło  A d m in i s t r a c j i  W .  P.  Si-owa.

P  1\ Z  Lyon  —  D zięk i  za s ło w a  u z n an ia  i zae l ię ty .  
P o s t a w i e n i e  S k a rb u  N a r .  s t a n o w i  j e d n ą  z n a j w a ż  • 
, i iszych t r o s k  na szych .  —  P r e n u m e r a t ę  p o s y ła ć  n a ­
le ż y  w p r o s t  d o  A d m in is t r a c j i .

SKŁADKI NA « SKARB POLSKI *

p .  K a z im ie rz  Z m u d a  z L y o n u ........................... F r .  3 »

%s£a§*• A u to r ó w  i w y d a w c ó w ,  k tó r z y b y  życzyl i 
s ob ie  z a w ia d o m ie ń  lu b  w z m ia n e k  b ib l iog ra f icz nych  
o p r a c a c h  i w y d a w n i c t w a c h  s w o i c h ,  u p ra s za m y  
n a d sy ła ć  t a k o w e  f r a n c o  do  r e d a k c j i  p o  je d n y m  
e g ze m p la rzu  d la  z a w ia d o m ie n ia ,  p o  tr ^ y  d la
w zm ian k i b ib liograficzn ej
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) r u k .  p o l s k a  A .  Reiffa,  3, rue  du F o u r


